Nr. 13 


Lwów, wtorek 17 stycznia 1933 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Kok AVI 


| ESY ef! ; Pro W. 


ORGAN POLSKIEJ P 


ARTJI SOCJALI 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie . zł 450 
z dostawą do domu . . 
ma prowincji » . e « - « e S= 
za granicą 


Cena egz. poledyp. 
w całej Polsce 


zroszy 


e S'— 


20 


8— 


... +. e » 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21. 


STYCZNEJ 


Telefon nr. 


27 = Czek P. K. O. Nr. 142.176. 


„Próba uduszenia 
kwiatami” 


(Korespondencja wlasna) 
Warszawa, 15 stycznia. 

Od piątku przedmiotem rozmów w kołach 
politycznych jest reierat posła Brzozowskiego 
w komisji budżetowej o budżecie ministerstwa 
komunikacji. Nie zdarza się u nas zbyt często, 
aby człowiek klubu rządowego tak otwarcie 
i tak prawdziwie przedstawił gospodarkę na 
tak ważnym odcinku, jakim są koleje państwo- 
we. Był raz taki wypadek w Senacie, ale ów 
„$miałek* —- był nim sen. Sobolewski — miął 
za sobą tę „okoliczność łagodzącą*, że bądż- 
cobądź głos w Senacie nie waży tyle na szali, 
co głos w Sejmie. 

P. Brzczowski, przedstawiając całkiem nie- 
realny preliminarz kolejowy, z pewnością nie 
miał jntencii przypodobania się czy choćby po- 
takiwania opozycji w jeg krytyce nietylko zresz 
tą tego działu budżetowego. Byłoby jednak 

„ śmiesznem, gdyby opozycja nie korzystała z 
tej niezwykłej gratki i nie podkreśliła, że wy- 
jaśnienia posła z BB są wzorowane właśnie na 
jej wyjaśnieniach, które jako od opozycji po- 
chodzące były grochem rzucanym o Ścianę. Nic 
też dziwnego, że ten występ wywołał w obo- 
zie rządowym konsternację, której dał wyraz 
nieocenipny pos. Sanojca, apostrofując opozy- 
cję zwrotem, że chce referenta udusić kwia- 
tami. 

Niecodzienne też było to zjawisko, gdy poseł 
BB rżnął prawdę, aż z budżetu strzępy leciały. 
Wrażenie to określa jeden z dzienników sana- 
cyjnych („Kurjer Polski“) następującemi sło- 
wami: „Referat wygłoszony wczoraj w sejmo- 
wej komisji budżetowej przez ozłonka klubu 
BBWR wywołał zarówno w klubie jak i w 
rządzie poważne zaniepokojenie, a to głównie 
ze względu na aprobatę, z jaką spotkał się ze 
strony opozycji". Ot poprostu zrobiono zły wy- 
bór z wyznaczeniem referenta, nie upewniwszy 
się poprzednio, czy ten desygnowany nie ma 
przypadkiem własnego zdania, co w BB nie jest 
pożądanym objawem. Trudno, p. Sławek nie 
może nad wszystkiem czuwać; teraz dopiero 
odczuwa się w BB brak jego „namiestnika“ 
p. Jędrzejewicza, którego energja została prze- 
niesiona z terenu klubowego na teren uniwer- 
sytecki. 

Jeżeli już mówię o tym wyczynie p. ministra 
za wyznaniami a przeciw oświacie, trzeba 
stwierdzić, że nie spotkał on Się wcale z entu- 
zjazmem wśród posłów BB z wyjątkiem może 
p. Smulikow skiego, który ma naturalną w swej 
karjerze szkolnej animozję do wyższego szkol- 
nictwa. Aż dziwnem było, Że w pierwszem 
czytaniu projektu w Sejmie nikt ami ze strony 
BB ani ze strony rządu nie zabrał głosu, jeże 
już nie w obronie projektu, to przynajmniej w 
obronie jego autora, jako jednego z najwybit- 
niejszych swych ludzi. Nie jest tajemnicą, że 
w BB są przeciw projektowi poważne zastrze- 
żenia, których wyrazem był zapewne nie decy- 
dujący, ale Wielemówiący incydent na komisji 
oświatowej, miamowicie uchwalenie wniosku 
posła Komarnickiego z klubu narodowego, pod- 
„czas gdy, dotychczas regułą było odrzucanie 
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Dywersanci w sprawie ustawy 
akademickiej 


Zwarty front świata naukowego, potępiający 
jednomyślnie wniesiony już do Sejmu projekt u- 
stawy o szkołach akademickich, zaniepokoił wi- 
dać obóz sanacyjny, bo postanowił uczynić je- 
szczć oslatni wysiłek, aby znaleźć bodaj nielicz- 
ne grono naukowców, któreby zbiorową deklara- 
cją poparło reformatlorski zapał min. Jędizejewi- 
cza. 
W tym celu zjechał niedawno do Lwowa prof. 
Jakubski z Poznania, znany więcej z alletycznej 
konstrukcji fizycznej, aniżeli pracy naukowej, 
organizował zebrania, ale mimo swych osobistych 
walorów nie zdołał wykrzesać entuzjazmu dla 
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administracyjnego nadzoru nad pracą naukową 
Wymowny emisarjusz roziaczał najpogodniejsz< 
horoskopy dla tych, którzy okażą swój zapał d< 
nowego adminisiracyjnego porządku na wyż 
szych uczelniach, ale się dowiadujemy, zabieg 
te pozostały bez rezultatu. s 

Nie jest jednak wykluczone, że, argumentami 
ad hominem udalo się jakieś podpisy skaptować 
i jakaś dywersyjna deklaracja w ostatniej chwi- 
li się pojawi, dobrze wiedzieć, że jestio rezulta: 
zorganizowanego wysiłku, osiągnięty przez u. 
myślnych specjalistów. 
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Kto będzie przewodniczył 
brzeskiej rozprawie apelacyjnej? 


Wyznaczony na przewodniczącego w sprawie 
brzeskiej dawny prokurator, a obecny wicepre- 
zes sądu apelacyjnego warszawskiego p. Rudnic- 
ki zachorował, wskulek czego prezes sądu wyde- 
legowal do zastępowania go w funkcjach wice- 
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prezesa sędziego Kulikowskiego. Wobec tego mo- 
żliwe jesli także, że jeśli choroba p. Rudnickiego 
przeciągnie się, nie będzie on przewodniczył w 
procesie brzeskim, a przewodnictwo będzie odda- 
ne komu innemu. 


Dla jednych mieszczeście, 
dia drugich szczęście 


Czy „tęsknota“ narciarzy, hockeyisiów, zwo- 
lenników ślizgawki. iid. spowodowała, że zima 
przyszła około połowy stycznia w całej swej gro- 
zie, czy też zdzialal to PIM, zapowiadający slale 
„zmianę“ na — gorsze? Faklem jest, że doszliś- 
my już do 14 stopniowego mrozu w Krakowie, a 
dalej na wschodzie do jeszcze silniejszego. Można 
sobie wyobrazić, jak przyjęly tę „laskę nieba” ty- 
siączne rzesze bezrobolnych, dia których zima 
jesl największym wrogiem. gdyż oprocz glodu 
muszą znosić jeszcze chłód, 

Należy jednak popalrzeć się na drugą stronę 
medalu. Pized dwoma tygodniami zanosiio się 
w zaglębiach węglowych na poważne redukcje 
górnikow. iŃopalnie uzasadinały je tem, że wsku- 
tek łagodnej zimy jest małe zapotrzebowanie na 
węgiel w kraju, wywóz zaś uslawicznie maleje 
pod naporem konkurencji angielskiej. Nagle 
zmiana: nielylko nie mówi się już o redukcji, a 
wprost przeciwnie — górników pracuje więcej, 
ponieważ wprowadzone*dwie zmiany na kopal- 
niach. Stało się to w następstwie mrozów, które 
podniosły zapotrzebowanie na węgiel w kraju — 
oby, powiadają górnicy, na jak najdłużej. 

Co więc dla bezrobotnych jest nieszczęściem, 
stało się źródłem zarobków dla górników. Nie 
zdzialała tego żadna „akcja” pańsiwowa czy ko- 
mitelowa, lecz „generał mróz”, który — znowu 
na szczęście czy nieszczęście — nie jest zawisły 


od woli ludzkiej. Co jednak będzie przy dalszem | 


każdego wniosku z tej strony albo uduszenie 
zo nie kwiatami, a delikatnemi rączkami prze- 
wodniczącej komisji p. Jaworskiej. 

Co z tego wszystkiego ludzie sądzą? Doko- 
nywuje się to, co p. Józef Piłsudski uznał za 
swój największy kunszt polityczny: rzucać lu- 
dzi na bystrą wodę i obserwować, jak będą 
pływać. Ale ta obserwacja długo trwa i dużo 
kosztuje — tymczasem pływacy uczą się, ale 
ta nauka idzie na rachunek państwa, które za 
nią musi drogo płacić. Powiadają też ludzie: 
zadużo swobody dla tych, którzy swoje sta- 


nowisko zawdzięczają jednostce. Z doświad- 


panowaniu choćby w zmniejszonem natężeniu, 
mrozów? Czy można sobie wyobrazić, że ten — 
statystycznie licząc — ten miljon ludzi: bezro- 
bolnych i ich rodzin potrafi przelrwać zimę temi 
środkami, które im dają komitety: odrobiną cie- 
plej strawy i węgla? 

Państwo umyło ręce, nie chce mieć z bezrobo- 
ciem do czynienia poza sekalurami zwanemi re- 
jesiracją i poza ściąganiem wkładek na fundusz 
bezrobocia z celem uczynienia go „aklywnym” 
tj. dającym nadwyżki? Z ostatniej dyskusji w 
sejmowej komisji budżetowej można dojść do 
wniosku, że ze sirony pańslwa nie można spo- 
dziewać się większego, nawet żadnego wysiłku w 
kierunku przyjścia z pomocą bezrobotnym w tym 
najcięższyin czasie, szczególnie tym, którzy przez 
„inierpreację” i rozmaHe szykany pozbawieni 
zoslali zasiłków. Wszystkie gadania o robotach 
publicznych są w najlepszym razie muzyką 
przyszłości, ponieważ teraz ani budować ani dróg 
robić nie można. . 

Czy nalezy czekać na zmianę pogody, czy zro- 
bić to, co leży w granicach możliwości? Mamy 
przykłady z innych, taksamo jak my biednych 
państw, że sprawa przyjścia bezrobolnym z po- 
mocą nie zaieży od przepowiedni meleorologicz- 
nych, lecz zależy od dobrej woli i chęci ludzi, Pó- 
ki czas musi w lym okrutnym czasie coś się stać, 
aby tylko nie zapóźno i niezależnie od mrozu. 
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czenia ostatnich dwóch lat wyciąga się wnio- 
sek, że „miarodajny czynnik“, skoncentrowaw- 
Szy swą uwagę na sprawach wojskowych i 
polityce zagranicznej, resztą nie interesuje się, 
chyba wtedy, gdy chodzi o zrobienie naprze- 
kőr opinii publicznej, 

A w tym rozgardjaszu dzieją się rzeczy, któ- 
re potem wyłażą w formie takiego projektu 
uniwersyteckiego czy tureckiej gospodarki na 
kolejach, wyłazi coraz silniejsze rozprzężenie 
w BB, trzymającym się jeszcze kupy strachem 
przed tem, co narobił i czego nawet najwon- 
niejsze kwiaty nie usuną, 


` pieczenia, 
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Straszliwa krzywda 


Trzeba wciąż, bezustannie, przypo- 
minać siraszliwą krzywdę bezrobot- 
nych w Polsce, których spycha się 
poza granice pomocy ustawowej i ska 
zuje na nieokreśloną żadnemi rorma- 
mi prawnemi pomoc „społecziią”. 

Fundusz Bezrobocia, to jeden z naj 
tragiczniejszych rozdziałów polskiej 
„rzeczywistości rzeczywistej“ 

Rozdział ten dotyczy nietylko bez- 
robotnych samych. Sprawa dotyka 
ogółu robotniczego; niedarmo prze- 
mysłowcy uważają zasiłki na wypa- 
dek brak upracy za czynnik usziywe 
niający — przynajmniej w pewnym 
stopniu — zarobki robotnicze. Zwę- 
żenie zasięgu Świadczeń ustawowych 
dla bezrobotnych i obniżenie zasiłków 
automatycznie pociąga za sobą obniż- 
kę robotniczych zarobków. 


GWIAZDKOWY PREZENT DLA 
SEZONOWCÓW. 

Przed kilku tygodniami przedsta- 
wiliśmy na tem miejscu ciężkie poło- 
żenie bezrobotnych sezonowych, któ- 
rzy i ze względu na warunki klima- 
tyczne Polski i ze względu na złą sy- 
tuację na rynku pracy nie mogli w 
roku 1932 wykazać się przepracowa- 
niem /56 dni, co stanowi warunek u- 
zyskania zasiłków ustawowych przez 
dni 78. Domagaliśmy się zawiczenia 
im 3-dniowego tygodnia roboczegn ja- 
ko tygodnia pol'czalnego do okresu 
wyczekiwania. Inaczej, domagaliśmy 
się, by efektywne przepracowanie 78 
dni w ciągu roku uprawniało do za- 
siłków, które zresztą — to wynika z 
nowej ustawy zabezpieczeniowej — 
byłyby o połowę mniejsze od normal- 
nych. 

To żądanie nie zostało spełnione 
Dnia 24 grudnia z. r. minister opieki 
społecznej ogłosił w „Dzienniku U- 
staw'i rozporządzenie, zmniejszające 
do czterech liczbę dni, uważanych za 
tydzień podlegania obowiązkowi ubez 
przyczem rozporządzenie 
to dotyczy tylko tych robotników, za 
których opłacono składkę poawójną 
(4% od zarobków), 


„150 JEST MNIEJ OD 104. 

Bezrobotni sezonowi zrozumeeli, że 
prawo do zasiłków będzie miał, kto 
się wykaże 104 dniami, przepracowa- 
nemi w ciągu roku w zakładach pra- 
cy, podlegających obowiązkowi za- 
bezpieczenia. Tak też z hałasem 
przedstawiła sprawę prasa sanacyjna 
i „Iskra! 

Wkrótce jednak „wyjaśniono“, że 
tych 104 dni trzeba mieć przepraco* 
wane w ciągu 26 tygodni kalendarzo- 
wych, to znaczy, że w każdym z tych |, 
26 tygodni bezrobotny musi wykazać 
się bodaj jednym dniem przepraco- 
wanym. Co to znaczy? 

Weźmy dwóch robotników murar- 
skich. Pierwszy z nich pracował 
przez 26 tygodni po 4 dni. razem 
przez 104 dni. Drugi pracował prze 
25 tygodni po 6 dni. razem przez 150 
dni. Pierwszy przepracował mniej 
dni i opłacił w sumie mniejszą skład 
kę. niż drugi. Ale pierwszy otrzy- 
ma zasiłek, a drugi go nie dostanie! 

To jest naigrawanie się z bezrobot- 
nych i ze zdrowego rozsądku! 


BEZROBOTNI — MAŁOROLNI. 
Znowelizowana ustawa postanawia: 
„Zabezpieczeni, których głównem żró 
dłem utrzymania nie iest praca naiemaa 
nie są uprawnionymi do zas''ż6w, przewi- 
dzianych ustawą lale składkr płacą — 
przyp red). Szczegółowe pceepisy w le 
sprawie wyda minister Opiek: Społecznej” 
Noweię tę uchwalono 17 marca, w 
Dzienniku Ustaw ogłoszona zoslała 
11 maia z. r. w życie weszta 11 lipca 
z. r. Teraz jestemy w opałowe sty- 
cznia 1933 r., a „szczegółowych prze- 
pisów w tej sprawie" nie ma do tej 
pory! Nie było czasu na ich opraco' 
wanie... 
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irlandia w wice z Imperjum Brytyjskiem 


Londyn, w styczniu. 


Po szybkiej jak zwykle decyzji, de 
Valera zaskoczył swych przeciwni 
ków rozwiązaniem parlamentu wol 
nego państwa Irlandji. Wybory, wy 
znaczone na 24 stycznia, powinny 
rozstrzygnąć o przyszłem stanowisk» 
irlandji wewnątrz albo zewaątrz Im- 
perjum Brytyjskiego. 

Przed rokiem śmiały i fanatyczny. 
przywódca nacjonalistów irlandzkich 
zdobył małą większością władzę. Kie 
dy natychmiast skorzystał ze sposob 
ności, by rozpętać wściekły spór z 
rządem angielskim, odczuwano po 
wszechnie: oto upiór zjawił się po 
nownie pośród żywych. 

W ciągu dwuch pokoleń kwestja 
irlandzka stanowiła centralny punkt 
sporny polityki angielskiej, którego 
nikt nie może zapomnieć. Nasz włas 
ny rozwój polityczny i społeczny cier 
piał na tem i marniał, aż wreszcie 
żądanie samodzielności Irlandji zna 
lazło wyraz w wolnem państwie ir 
landzkiem. W przeciągu 10 lat rzą 
dów konserwatywnych pod wodzą 
Cosgrava stosunki między Imperjum 
a najmłodszem z domirjów upłynęły 
w pokoju i szczęściu. Irlandja po 
prawiła swe stanowisko, jako naród 

w istocie niepodległy i zawarła — 
adadie nieuprzedzonych obserwato 
rów — dość korzystny układ finanso 
wy z Londynem. Ale po 10 latac! 
Cosgrave — zdolny. realistyczny ad 
ministrator, skłaniający się wydatnie 
ku klasom posiadającym—został po 
konany głosami drobnego włościań 
stwa. Na czele zwycięsców stał de 

2a. cnrzęymierzonv z Partią Pra- 
cy, małą grupą, ciężko walczącą a 
swą egzystencję polityczną: 

Anglicy musieli nagle dowiedzieć 
się, że kwestja irlandzka jest jeszcze 
wciąż nierozwiązana. De Valera za 
czął od tego. że odmówił koronie 
brytyjskiej przysięgi, obowiązujące 
parlament wolnego państwa na pod- 
stawie układu. Następnie odrzuci! 
zobowiązanie Irlandji uiszczenia.ok 
5 miljonów funtów, które według u 
kładu mają być ściągane od włościan 
irlandzkich i przekazane przez skarh 
irlandzki. Suma ta stanowi ratę ce- 
ny kupna, należnej od włościan ir- 
landzkich za ziemię, której przymu 
sowy wykup od lordów angielskich 
umożliwił przed wojną skarb angiel- 
ski, De Valera nie wyjaśnił, co za- 
mierza zrobić, by w związku z śwał 
townym spadkiem cen produktów 
rolnych zmniejszyć ciężar długu ir- 
Iandzkiego. On zaprzeczył wogóle 
zobowiązaniu Irlandji do płaceni: 
Poza temi doraźnemi punktami spor 
nemi tkwił jednak punkt o wiele do 
aioślejszy. De Valera jest republika 
ninem, który od początku był „prze 
ciwnikiem układu, dotychczas nie po 
godził się ze związkiem z Imperium 
Brytyjskiem i czeka na sposobność 
by zażądać dla Irlandji całkowitej 
niepodległości. 

W kilku słowach — dalszy rozwái 
Mówi Nape svam Cuba koali BAZA a Fa BO dE. 5 SKAŃ Wedle swego zwyczaju 


Zarządy Obwodowe Funduszu Bez- 
¿obocia odmawiają zatem „na wszel- 
ki wypadek" zasiłków bezrobotnym, 
którzy mają mórg czy pół morga 
gruntu. Stało się. jak przepowie- 
działem w Sejmie. że posiadan:'e 
śrządki kapusty będzie przyczyną wy 
kluczenia od zasiłków. 

Oczywiście bezrobotni odwołują się 
lo Komisyj Odwoławczych Te jed- 
'ak Spraw nie rożpatrują. bo n.e wie- 
lzą jakiem: przenisami się kieruwać 
å bezrobotni czekają... 
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de Valera przeprowadził swe zamie 
rzenia, nie zważając na reguły, prze 
strzegane zazwyczaj między dobrym! 
sąsiadami. Zaprzeczył dwum zobo- 
wiązaniom, przyjętym uroczyście 
przez poprzednie rządy irlandzkie, a 
uczynił to, nie wysłuchawszy nawei 
przedtem opinii Anglii. Postąpił jak 
człowiek, mający do czynienia z wro 
giem dziedzicznym. Dziesięć lat do 
|Sbych i przyjaznych stosunków zosta 
ły jakby wykreślone; Irlandja zdawa 
ła się o niczem innem nie myśleć, jak 
o długiej liście gorzkich wspomnień 
poczynając od ujarzmienia kraju w 
średniowieczu aż do okrucieństw o- 
statnich walk o wolność, Trzeba jed- 
nak oddać sprawiedliwość, że stano 
wisko de Valery w obu sprawach by 
ło pod względem prawnym do obro 
nienia. 

Niewątpliwie konstytucja Impe- 
rjum Brytyjskiego przyznaje każdemu 
dominjum swobodę rozstrzygania o 
takich rzeczach, jak przysięga parla- 
mentu. Zagadnienie rat gruntowych 
jest zbyt złożone, by je tu roztrząsać 
mogę tylko powiedzieć, że po prze 
czytaniu argumentów, przedłożonych 
przez doradców de Valery, musiałem 
przyznać, że przed trybunałem bez 
partyjnym miałyby być może powo- 
dzenie. Ale on przedstawił swe sta- 
nowisko w notach opublikowanych 
w sposób tak gruby i ordynarny, że 
żaden Anglik nie zrozumiałby, iż tu 
wogóle da się coś prawnie obronić 
Ułatwiło to naturalnie, ministrowi 
Thomasowi i angielskiemu rządowi 
„.narodowemu' zastosowanie czysto 
imperjalistycznych środków odweta 
wych. Rząd angielski odmówił Ir- 
landji korzyści, należnych innym do- 
minjom na podstawie umów z Otta 
wy, a następnie nałożył przygniata 
jące cła karne na irlandzkie bydło i 
nabiał, tłumacząc, że Anglja ma pra- 
wo zastąpić raty gruntowe cłem na 
wywóz irlandzki do Anglii. Cła te 
nie przyniosły spodziewanych wpiy 
wów, ale zrujnowały włościaństwo 
irlandzkie. O to właśnie szło. Zasto- 
sowano bez namysłu oręż walki gos- 
podarczej, dla rozstrzygnięcia spo- 
ru, który z tytułu prawa należało o- 
desłać przed sąd rozjemczy. Wpraw 
dzie każda ze stron zapewniała o swej 
gotowości oddania sprawy sądow* 
rozjemczemu. Ale podczas gdy rząd 
angielski domagał się, by wszyscy sę- 
dziowie byli obywatelami angielski- 
mi, de Valera żądał powołania cu- 
dzoziemca jako przewodniczącego 
Żądanie to wydaje mi się bardzo 
słusznem; angielska Partja Pracy po 
parła je, ale rząd Macdonalda nie 
chciał na tym punkcie ustąpić. Woli 
on brutalną próbę sił, W wojnie cel. 
uej korzyści są po stronie Anglii. Ir 
landja nie ma innego rynku dla swych 
produktów rolnych. 

Kiedy ten spór wybuchł, byłem po- 
prostu zły z powodu jego bagatelno- 
ści. Zjawił się pośród najcięższeś” 
kryzysu w dziejach systemu kapitali- 
stycznego Był to czas, kiedy naszym 


załatwienie przez ministra opieki spo 
tecznej dwie zasadnicze sprawy: 


1) Bezrobotnym. którzy nabyli pra 
wo do zasiłków i zostali zredusowani 
0d rządem dawnej ustawy (20 tygo- 
dni pracy), ale zarejestrowali się pod |; 
rządem ustawy nowej. to jest ro dniu 
11 lipca, odmówiono wbrew prawu za- 
siłków Sprawa przeszła przez ko- 
misie odwoławcze do ministra pracy 
— do tej pory iest nierozstrzygniętą 


2] Bezrobatni, którzy prawo do za 
złków nabyli pod rządem dawnej u: 
stawy. brali zasiłki przez kilka > 


obowiązkiem było jasno i odważnie 
przemyśleć zagadnienia gospodarcze 
i rozwiązać je w duchu dobrych in- 
ternacjonalistów. Cóż za znaczenie 
mogło mieć dla ludzi normalnie my- 
ślących, czy Irlandczycy wymawiają 
imię króla Jerzego pod przysięgą 
wierności, czy nie? Czy nigdy nie 
wzniesiemy się ponad bezprawie, wy- 
rządzone lrlandji przez królów nor- 
mandzkich w 12-ym wieku? Cóż Ir- 
landja mogłaby zyskać na niepodle- 
glości formalnej, skoro świat nowo- 
czesny związany jest nierozerwalnie 
więzami gospodarczemi? Ten zatarg 
irlandzki zdawał się byé błędem dru- 
karskim w historji światowej, próbą 
powrotu w r. 1932 do romantycznego 
nacjonalizmu z r. 1848. Czy chcemy: 
jeszcze dalej bałkanizować świat? 
Należało żałować, że socjaliści ir- 
landzcy poparli ten nacjonalizm nie- 
przemyślany i staroświecki, aczko]- 
wiek można to zrozumieć, ponieważ 
| stosunek de Valery do robotników 
jest o wiele przyjaźniejszy, niż Cos- 
śrava. W kraju rolmczym socjali- 
stom trudno prowadzić politykę sa- 

modzielną. 
Wybory, do których doprowadził 
de Valera, przedstawiają 


obecnie 
wdzięczne pole do studjów psycho- 
logji nacjonalizmu, jakiego bodaj że 


niema w świecie dzisiejszym. Przez 
swój nierozsądny krok zepchnął rol- 
nictwo na brzeg przepaści. Włościa- 
nie stracili swój główny rynek; nie 
mają pieniędzy na zapłacenie swych 
długów, podatków, płac swych ro- 
botników, Zapędził się pozatem w 
kierunku, skąd niema powrotu. Ma 
on przeciw sobie w Irlandji całą kla- 
sę zamożną i średnią, oprócz tego in: 
teligencję. Z drugiej strony obudził 
on okrutne wspomnienia bezprawi z 
dawnej i nowszej daty. Brutalność 
angielskiego ministra Thomasa pomo- 
gła mu; wszystkie instynkty walecz- 
ne narodu rycerskiego są po jego stro 
nie. Zapewnia przytem, że on tylko 
przyśpieszył kryzys nieunikniony. 
Międzynarodowa cywilizacja kapita- 
lizmu — twierdzi on — załamuje się, 
a wraz z nią i Imperjum Brytyjskie. 
Irlandja musi się ratować w zaufaniu 
do samej siebie, musi dostosować swe 
życie gospodarcze do ideału samo- 
wystarczalności. Musi zaprzestać 
hodowania bydła dla Anglji, a zacząć 
uprawę pszenicy dla siebie. Wszyst- 
ko to osłania się idealizmem roman- 
tyczno - katolickim, który niektórzy 
z jego zwolenników nazywają „chrze- 
ścijańskim komunizmem”. Byłem nie- 
dawno w Dublinie i mimo najlepszej 
woli nie mogłem dowiedzieć się, co 
właściwie oznacza ta doktryna. iem 
niemniej rozeznać można poza tym 
p .wszechnym nacjonalizmem cienie 
walki klasowej, w której front dłuż- 
ników stoi przeciw frontowi wierzy- 
cieli. Możliwe, a nawet prawdopo- 
dobne, że de Valera wygra wybory, 
chociaż z małą większością. Odtąd 
historia Irlandji będzie bogata w wy: 
darzenia. 


pewnym czasie znowu ją oka A r midi i RZEZ WOT WY PĘWÓT RRC KKK. 
sili się po odbiór reszty zasiłków — 
zasiłków tych nie dostali A prze- 
cież nabyli oni już prawo do zasiłków 
i prawo to nie może im być odebra- 
ne. Ukarano ich za to, że gdy po- 
bierali zasiłki, szukali pracy i pracę 
na pewien czas znależli. | ta sprawa 
spoczywa w teczkach władz central- 
nych i nie może się doczekać ostate- 
szneśo załatwienia, 

Bezrobotni czekają? Niech cze- 
sdją! Dygnitarze mają czas. Oni bio- 
'ą swoje pensja regularnie co pierw” 


szego. 
Adam Ciołkosz. 


2+20005%900909002+0 


e 
e 
€ 
+ 


i 
i 
: 
: 
3 
$ 
: 
| 


P. K. O. 
W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE, 
KATOWICACH., POZNANIU I LWOWIE 


załatwiają najszybciej i najtaniej 


INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNOŚCIOWYCH 


płatnych we wSzYySsiKIch miejscowościach Rzeczypospoliiej Polskiej. 


Zainkasgwane kwoty zalicza DP. K. O. bezpośrednio I niezwłocznie 
na komia CZEKOWE ZIECENIOdAWCÓW. 
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Bunty“ młodych BB | 
i „bunty“ piłsudczyków 


Nr. 13, Wtorek 17 stycznia 1933 
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W OŚWIETLENIU ODNOŚNEJ PRASY 


Styczniowy numer „Przełomu“ podaje na cze- 
le arlykuł zatylułowany „Bunt młodzieży”, w 
którym stara się wytłumaczyć, dlaczego takie or- 
ganizacje młodzieży sanacyjnej, jak „Związek 
polskiej młodzieży demokratycznej" lub „Legjon 
Młodych" ulegają coraz większej radykalizacji. 
Aulor lego arlykułu, p. Roman Lutman, przyzna- 
je, że zwykłym jest objaw, iż pomiędzy młod- 
szem pokoleniem, a slarszem powstaje pewien 
„dyslans w życiu ideowem. Ale rozpalrując sto- 
sunki w dzisiejszym obozie rządowym, podkreśla 
że starsze pokolenie miało w młodości program 
dynamiczny, rozpęd do czynu, klórym była wal- 


k= a niepodległość. Dziś gdy ten cel został osiąg- | 


nielty, co więcej, dodamy. gdy przez „poprawiny* 
majowe nastąpila zmiana losu owej slarszej ge- 
neracji sanacyjnej — przeszła ona do hasła sla- 
tycznego i tlumaczy młodzicży: „Zadaniem wa- 
szem winno być utrwalenie lego slanu dzisiej- 
szego, wzmocnienie i przechowanie". 

Ale sam autor przyznaje, że ta starsza genera- 
cja porzucila byla wszelkie hasła wolnościowe i 
społeczne. Oświadcza mianowicie: i 

„Młodzież nie może wobec kwestyj społecz- 
nych pozosiać obojętna. Przez dlugie lata 
czekano na głos starszego społeczeństwa, kló- 
re ujęło sier rządów, dających możność re- 
alizacji głoszonych dawniej zasad. Zamiast 
tej realizacji widzi młodzież kompromisy w 
imię programu słalycznego, Kompromisów 
tych nie może ona zrozumieć. Nie może po- 
jać, dlaczego dziś znacznie większe wpływy 
faklyczne posiada nieliczna grupa obszarni- 
ków i kapilalistów — pańsiwowao obojęlna — 
niż szerokie warstwy pracujące. Dlaczego 
czyni się ciągle ustępstwa temu czynnikowi, 
który mimo wielką elasiyczność pozostanie 
zawsze ostoją konserwatyzmu i antydemo- 
kralyzmu — klerowi". 

Tu mamy zalem, coś więcej, niż różnicę wieku, 
różnicę temperamentu, Tu w obozie sanacyjnym 
slarsza generacja — ci jej przedstawiciele, którzy 
niegdyś o niepodległość walczyli, w zupełności 
zmienili barwę swoich przekonań: od lewicy do 
Lewiatana — to chyba przesunięcie ogromnel 

Zbyt serjo nie bierze starsza generacja sana- 
cyjna wynurzeń swoich „juniorów“ — owych 
młodszych. P, L. sam to przyznaje: 

„Slarsze pokolenie obozu rządowego przy- 
palruje się z wyrażną pobłażliwością tym o0- 
gnistym wywodom, uważając je tylko za 
właściwe wiekowi młodzieńczemu zapędy, 
niegroźne w gruncie rzeczy dla ustalonego 
porządku spraw“. 

* * * 

„Bunt mlodych“ jest odmianą tytulu: „Bunt 
pilsudczyków“, jak nazwano zachowanie się i 
głosy nieukontentowania, odzywające się ze 
szpali „Nowej Ziemi Lubelskiej", która się stala 
organem szaraczków  legjonowych, krytykują- 
cym tych, którzy z szaraczków przedzierzgnąwszy 
się w „karmiazynów", zapomnieli o tem, co daw- 
niej głosili. 

Nie są io więc zarzuty młodzieży — jeno ludzi, 


którzy pozoslali na stanowiskach skromnych... 

Zresztą i owi „karmazyni” nie wszyscy zalicza- 
li się do młodzieży już w dobie legjonowej, Nie 
wiek zalem ich wyziębił, lecz odmieniła fortuna. 

Wlasnie ta „N. Z. Lubelska“ (Nr. 14), nawią- 
zując do innego artykulu „Przełomu“, w którym 
widnieje podiyluł: „Ludzie z krzyżami Niepod- 
ległości* przyznaje autorowi słuszność pisząc: 

„Ludzie z Krzyżami Niepodległości, ale ci 
u góry wysiedłi na przystanku: Niepodleglo- 
ści.. 

lm wystarczyło, że Polska jest. 

. Zamiast wziąć się do odbudowy Polski ja- 

„ko pańsiwa czysto demokratycznego, ale de- 
mokralycznego w nowoczesnem znaczeniu, 
zamiasl wykrzesać iskry nowych myśli spo- 
łecznych, pańsiwowo-lwórczych, miast stwo- 
rzyć ustrój jednolity, polski i posiępowy — 
stworzyli „system“, stworzyli jakiś zlepek 
różnych świalopoglądów, dążeń i zainteresu- 
wań; obarczając obywaleli niezliczoną ilo- 
ścią ukazów, nakazów i zakazów, przybili 
pieczątkę z orłem i lak stworzyli „państwo” 
wość”. 

W następnym numerze niedzielnym, wydanym 
na dzień wainego zgromadzenia oddziału Związ- 
ku legjonistów w Lublinie, woła „N. Z. Lubel- 
ska”: 

„Koledzy nasi ci u góry zginęli w kompro- 
misie i ugrzężli w lrzęsawisku reakcji. Wie- 
rzymy że czynili to z myślą o Polsce, że czy- 
niąc to sądzili że Radziwiłłowie, Sapiehowie, 
Lubomirscy i wielu innych, dawnych szam- 
belanów carskich, przyjęci do obozu naszego, 
sianą się również dobrymi synami Polski, 
jak dobrymi sługami byli na dworach ob- 
cych. 

Zawiedli się. 

Miast oni nagiąć reakcję do pracy dla do- 
bra ogółu, reakcja użyła ich do swoich wia- 
snych klanowych i egoistycznych interesów. 

olilyka wewnętrzna Polski potoczyła się 
szlakami wsłecznictwa, rozsadzania i rozbi- 
jania niewygodnych sobie komórek życia 
spolecznego, kaganiec dla prasy nawel przy- 
chylnej dla Rządu ale myślącej, Brześć — 
dla opozycji — obsadzanie wysokich i odpo- 
wiedzialnych sianowisk ludźmi, często nie- 
godnymi i niedorosłymi do zadania j wiele, 
wiele innych niegodziwych czynów całkowi- 
cie dyskwalifikują nas w oczach mas pracu- 
jących. 

Siworzenie zaś BB. tego konglomeratu bez- 
myślności i wybitnej tępoty polilycznej nie- 
zdolnej do żadnego iwórczego i posiępowego 
wysiłku to korona wszystkich naszych orga- 
nizacyjnych tragedyj — to chochoł życia pol- 
skiego“ i t. d- 

A następnie deklaruje ów organ: 

„l my mamy w tym towarzystwie wza- 
jemnego zabezpieczenia sobie mandatów, sla- 
nowisk, dochodów, kredytów, majątków, 
koncesyj i koryta tkwić į plamić swoje ze- 
strzępione w bojach sztandary? 


u 
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— Nie! 

My — albo reakcja. My — albo Radziwił- 
lowie, Targowscy, Sapiehowie i Wierzbiccy. 
Nigdy razem”. 

Oczywiście, że nigdy... ponieważ niki owych 
„zbunlowanych pilsudczyków* nie zaprasza... Co 
więcej ich redaklora — centralne wladze legjo- 
nowe wyprosiły nawet z organizacji legjonowej, 
zawiesiwszy go w prawach członka, 

Wprawdzie ci Lubliniacy twierdzą, że, wykar- 
mili się na ideologji komendanta i ten pokarm 
znają najlepiej, ale leraz nie chcą zrozumieć, że 
nasiąpila zmiana djelty, I chociaż poimiennie za- 
czynają pomstować na filary bloku nie jest to 
poczytywane przez ludzi, którzy wysiedli „na 
przystanku”, za nic grożnego, mogącego im za- 
mącić pobyt na sali I klasy. 

Notujemy te wszystkie głosy jednak, ażeby 
czylelnicy wiedzieli, jak się zapatrują na dzia- 
łalność „blokową” piłsudczycy, którym dzisiej- 
sza rzeczywistość sanacyjna usunęła grunt z pod 
stóp. 


Podrożenie cła 
na migdały . 


Ministerstwo skarbu ustaliło nowe podwyższo- 
ne stawki celne na przywóz migdałów. Clo wy- 
nosić będzie 3.44 zł. od kiłognama. 


Plany. Schleichera 
i obawy Hitlera 


Z każdym dniem okazuje się jaśniej, że cała 
wewnętrzna polityka Niemiec koncentruje się 0- 
koło walki Schieicherą z Hillerem, klo kogo po- 
trafi wysadzić z siodła. Schleicher stosuje tu zna- 
ną taklykę kruszenia przeciwnika przez wyłu- 
skiwanie z jego szeregów ludzi, bez których Hit- 
ler pozostaje tylko — mowcą, nie działaczem po- 
lilycznym. Schleicher operuje jednak i na dru- 
gim froncie: chce on stworzyć większość, która 
nietylko uniezależniłaby go od Hitlera, ale za- 
pewniła mu poparcie różnych partyj, o których 
sprzęgnięciu do kupy nikomu się nie śniło. 

Wedle osiatnich wiadomości plan Schleichera 
polega na tem, aby utworzyć większość złożoną 
z cenirum, niemiecko-narodowych i secesji Stras- 
sera. Wymienia się nawet polityków, którym 
Schleicher ofiaruje teki w gabinecie na tej więk- 
szości oprzeć się mającym. A więc Strasser mial- 
by zosiać wicekanclerzem i komisarzem Prus, 
były kanclerz Brüning (centrum) ministrem 
spraw zagranicznych a drugi cenbrowiec Steger- 
wald jakimś innym minisirem, Hugenberg mial- 
by ouwzymać utworzyć się mające ministerstwo 
kryzysowe i w ten sposób gabinel o najdziwacz- 
niejszym składzie byłby skompletowany. 

(w jednak poradzić na lo, że centrum z nacjo- 
nalistami i secesją Slrassera nie dają jeszcze 
większości w paulamencie? Na lo Schleicher ma 
golową odpowiedź — psychologiczną: wie on do- 
brze, że ani socjalistów ani komunistów nie po- 
zyska, nie nastraszy, ale spekuluje na strach Hit- 
lera przed rozwiązaniem parlamentu z nieunik.- 
nioną klęską przy nowych wyborach. Strach ten 
objawia się widocznie w taktyce hitlerowskiego 
prezydenia Reichslagu Goeringa, który zwleka ze 
zwołaniem posiedzenia, aby nie dopuścić do roz- 
grywki w pierwszym już dniu, 

Sytuacja w parlamencie bylaby taka, że socja- 
liści i komuniści posiawiliby wniosek o uchwa- 
lenie rządowi wolum nieufności, stawiając hit- 
lerowców w przymusowem położeniu: albo gło- 
sować za tym wnioskiem i spowodować rozwią. 
zanie Reichslagu albo głosować przeciw i w ten 
sposób zademonstrować przed świalem swój 
sirach przed wyborami i swą słabość wobec 
Schleichera. Toteż plan tego ostatniego polegają- 
cy na wymuszeniu od Hillera tolerowania jego 
rządu opiera się na trafnych przesłankach i mo. 
że dojść do realizacji. 

Z całej historji od marca 1982, kiedy Hinden- 
burg napędził Brhninga i powolał Papena, aż do 
dnia dzisiejszego wykazuje, że gra idzie o głowę 
Hitlera, o niedopuszczenie go do rządów, Odsu- 
nął się od niego wielki przemysł, co oznacza stra- 
ię olbrzymich subwencyj; ośmieszono go przez 
dwukrolne powołanie go do prezydenta i odpra- 
wienie z kwitkiem; zrobiono rozłam w jego par- 
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tji, zmuszając go do rewizji „programu“, wre. s 


szcie przyciską się go do muru, aby zmusić go 
do — obejścia się smakiem tj. aby rozłamowiec 
Strasser został wicekanclerzem, Schleicher za- 
trzymał kanclerstwo, on zaś sam dalej grzmiał 
i wrzeszczał na zgromadzeniach, 
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Coraz szybszy ped wdół po równi pochyłej 


Z „działalności“ „sanacyjnego” Związku Nauczycielstwa Polskiego 


Związek Nauczycielstwa Polskiego 
złożył w grudniu ubiegłego roku na rę- 
ce p. min stra W. R. i O. F. memoriał 
w sprawie zmian w ustawe o stosun- 
kach służbowych nauczycie. Zarówno 
sam fakt złożenia tego memorjału, jak 
ijego treść, w sposób jaskrawy charak- 
teryzują politykę, uprawianą przez Za- 
rząd Główny od czasu, kizdły Związek. 
opanowany przez działaczy „Ssanacyj- 
nych”, zeszedł do roli organu pomocni- 
czego administracji szkolnej, organu, u- 
trzymującego w ryzach kilkudziesięcio- 
tysięczną masę nauczycielstwa. 

„Reforma”, przeprowadzana na tere- 
nie szkolnicwa w latach ostatnich w 
płaszczyźnie interesów zawodowych 
nauczycielstwa, hyła w is'oce rzeczy 
skoncentrowanym atakiem ua osiągnię- 
te przez zorganizowane nauczycielstwo 
zdobycze w pierwszych latach istnienia 
Rzplitej. *Pozycję za pozycją z forty- 
fikacyj, osłaniających n'egdyś niezależ- 
ność zawodu nauczyc ela i możliwe wa- 
runki jego bytu, brano szturmem, aż, 
jak słusznie i bez przesady powiedzia- 
no w odezwie zjazdowei opnvzycji. uczy- 
niono z nauczyciela nędzarza i niewrl- 
nika. Opozycyjna grupa nauczycieli -de- 
mokratów nieraz miała sposobność 
ujawniać; jaką rolę spełniał w 
tej akcji Z. N P.. m'ała sposchność wy- 
jaśnić, że wszystkie wspomniane ataki 
wykonane zostały przy współudziale 
Zerządu Głównego Z. N. P. Współndział 
ten staranne osłaniano dymami fraze- 
sów na temat ofiarnej postawy nauczy- 
cielstwa. konieczności państwowych 'td. 
dziś twarda i niesłychanie "rzykra rze- 
czywisłość rozwiewa coraz bardziei te 
dymy, pozwala coraz szerszemu ogóło- 
wi nauczycielstwa ocen'ć należycie. w 
jakim stopniu zawdzięcza swoją dolę 


organizacji zawodowej, powołanej do 
życia i utrzymywanej przez nauczy- 
cielstwo dla bronienia jego interesów 
Zresztą treść „wiernopoddańczego” me- 
moriału nedwuznacznie świadczy, że 
jego autorzy akceptują i biorą na se- 
bie współodpowiedzialność za wszyst: 
ko to, co zaszło na terenie szkolnictwa 
i co zmieniło się w położeniu nauczy- 
ciela. Memoriał określa dotychczascwy 
stan rzeczy, jako „warunk swobodnej 
pracy”, dające pole do twórczej i sa- 
morzutnej inicjatywy nauczyciela, me 
morjał wyraża przekonanie że dotych- 
czasowy stosunek  nauczycielstwa i 
władz szkolnych oparty był na „wza- 
jemnem zaufaniu”. 

„Swobodne warunki pracy”, „wzaiem- 
ne zaufanie”... Czy autorzy memoriału 
zdają sobie sprawę. jak da'ece cynicz- 
nemi wydadzą się tego rodzaju określe- 
n'a obecnych stosunków w szkolnictwie 
nauczycielom, przeniesionym „dla do- 
bra szkoły" — ofiarom represyi poli- 
tycznych i wszystkim współczującym z 
nimi uczciwym związkowcom? Czy zda 
wali sobie sprawę, jak te ok*eślen'a od- 
czułe będą przez tych wszystk ch za- 
biedzonych i steroryzowanvych, którzy 
pod grozą utraty posady zmuszeni są 
postępować wbrew swoim poglądom i 
często wbrew sumieniu? | czv szeroki 
ogół nauczycielstws może wierzyć w 
szczerość prołesłu, zawartego w memo- 
riale, który w swoich przesłankach tak 
określa obecne stosunki w szkolnic- 
twie? 

Rozporządzenie pana Prezydenta z 
dnia 21 października iest vrzecież tyl- 
ko kropką nad i, zakończen'em i lega- 
lizacią procesu, któremu oalronował i 
natronnie dalei w swoim memoriale Za- 


rząd Główny Z, N. P. W tych warun- 


kach 
memoriał inaczej, jak na chęć ratowa- 
nia pozorów, próbę zrzucema z sebie 
tanim kosztem części odpowiedztalnoć- 
ci. Pozwala również tak patrzeć na me- 
morjał charakter niektórych poprawek. 
proponowanych przez autorów memo- 
riału. W stosunku naprzykiad do ustę- 
pu drugiego art. 51, artykuł: niesłycha- 
nie groźnego dla nauczycie!siwa. któr 
nawet zdaniem autorów  memorjału. 
„stwarza zbyt swobodne warunk: dla 
władz szkolnych. umożliw aiące prze- 
-oszenie nauczycieli z najbłahszych na 
wet powodów”, memoriał domaga się 
aż — „zasięgania opinji lokalnych ko- 
mórek zawodowej organizacji nauczy- 
cielskiej, lub rad pedagog cznych szkół. 
którym przysług'wałoby prawo zgłasza- 
sia propozycyj, rozwiązujących powsta- 
te trudności organizacvjne w sposób in- 
uy. niż w drodze przeniesienia nauczy- 
ciela" Memoriał przemilcza roztropn e 
w jakim stopniu władze m'aiyby się li- 
czyć z tą opinią i z temi propozyciami 
„DLważamy'”, piszą bowiem autorzy me- 
meriału, „że wykorzystanie" (jak © 
brzmienia całego tego ustępu wyni- 
ka — według dowolnego uznania władz] 
„apinji organizacji zawodowei iak i ra- 
dy pedagagicznei szkoły daje pełną 
qwarancję, iż wykonywanie przez wła- 
lzę służących jej uprawnień stnasowane 
west w interesie szkoły” I tak stylizniac 
swój memoriał, Zarząd Główny ZNP 
vvraża obawę, że dopiero po weiścu 
w życie rozporzadzenia pana Prezyden- 
ta ufawni się serwilizm. Czyż fakt, że 
w obliczu tego, co się dzieje, patężna 
organizacja zawodowa nauczycielska 
składa tega rodzainu memoriał nie iest 


dostatecznym dowodem _—serwilizmni 
x. 


Koleie na falszvwvm torze 


Mowa tow. pos. Zyemunłta Plotrowskiero ra Komis’! Budżetcwe| 


Od szeregu lat zwracamy w Sejmie 
uwagę na niebezpieczeństwa grożące 
koiejnictwu i rzeszom pracowników ko- 
lejowych z powodu pol'tyki, stosowa 
nei przez rządy obecne wohec kolei. 

Rząd. przedstawiaiąc obecny plan 
budżetowy kolei ujął go w syfrach. nie 
odpowiadających  rezczywistości. U- 
względnił tylko 12-procentnwy spadek 
przewozów i sformułował główną po- 
zycię dochodawości z tego źródła na 
1 miljard 4 miljony zł Już sam referen' 
obniża dochody z przewozów nie o 12 
proc. a le o 20 proc.. co w sumie ca 
różnicę 168 mili zł Wobec tego budżet 
kolejowy na rok naibliższy fuż zamyka 
się deficytem kilkumilionowym, n'e tak 
jak plan mówi — nadwyżką wpływów 
w wysokości 162 mili. zł. 

Przedłnżony budżet zaw'2ra w snhie 
wszystk e kardynalne grzechy z lal 
porrzednich I tak kartele mają tu praw 
dziwe żerowisko, jeśl: idzie o ich tucze- 
nie się. Na samym węglu przepłaca ko- 
lej kartelowi węglowemu  przecietnie 
po 8 do 10 zł. na tone A tych ton 
ma użyć w roku — 2.600 tys. Jest to 
wiec podarunek w wvcaknści omal 26 
miljenów. Niema dokładnych obli- 
czeń, ile kolei przepłaca za produk 
ty kartelom. ale chyba nie bede dalek 
Gd rrawdy, gdy określę to kwotą około 
10 milionów zł, Tu widzę n erwszą po- 
zy `œ z której kolej może zatrzymać 
dle <'ęb'e znaczne sumy. 

Pa'tyka taryf winna bvć fak najrych 
lei r-ddana gruntownej rewizji. Nie cze 
keć dłutiemi miesiącami na uzgadnie 
nie spadku cen, ale równocześn e obie 
te sprawy radykalnie rozwiązać, jeżeli 
mamy nie popaść w jeszcze większa 
katastrofe. Mówca pownłwe się na re- 
ferenta, że polska taryfa eksportowa 
jest poniżej wszwvsikich tarvl eurnpel 
sk ch. To jest już chyba zbytek, spada- 
jacy na kolej, 


Ta jest druga pozycja, gdzieby nale 
żało szukać oszczędności wyjścia z 
rozpaczliwego położenia. A następnie 
inne pozvcie, na które czas najwyższ. 
aby ie usumać lub obciąć radykalnie 
Słynna stocznia gdańska przy trzy- 
4-krotn'e wyższych cenach od krajowych 
tkwi w budżecie jeszcze z kwolą 11 tu 
m lji. zł. Później sprawy lotn'ctwa z kwo 
'ą ogólną 12 milj, zł. Różre cele woj- 
skowe — z kilkunastumiljonowemi kwo 
tami. 

W czasie, kiedy gwałtowne przewo- 
zy spadają, a każdy miesiąc jest gor- 
szy od poprzedniego, kiedv półtora tv- 
ciąca lokomotyw stoi bezczynnie, a 82 
tysiące wagonów towarowych ma przy- 
musowy postój na bocznvch torach 
key odólne zadłużenie «olei siega 
oma! pół miljarda złotych, kiedy głów- 
re wpływy przewidziane są nierealne, 
rząd projekłuie poza 112 mili. na do- 
plate do funduszu inwestycvinego. ie- 
szcze 50 mili. zł. w bieżącym roku wpła- 
cić do skarbu państwa, a p. referent 
ani o grosz nie zmniejsza tej pozycji 

zostawia cały pian fikcyjny do uchwa- 
lenia. 

Ofiarą powyżej zacytowanej polityki 
koleiowei padałą w pierwaym rzędzie 
kolejarze, Nie bedę przypominał tych 
najdotkliwszych ciosów w postaci bez- 
pośredniej obniżki płac, zw ększenia 
wkładek emerytalnych. obcięcia dodat- 
ków drożyźnianych, premij. sle muszę 
się zatrzymać nad redukcją personalną. 
która dotknęła w ostatnim roku około 
8 tys. pracowników przy równoczesnem 
powiększen'u pracoewn'ków  prowizo- 
rycznych, sezonowych w siesunku do 
iczby stało dz ennych i etatowych. Po 
redukej płac przyszły „św'ęlówki* w 
służbie warsztatowej, ruchu i drogowe: 
Dochodzi do tego, jak np. w dyrekcji 
krakowskiej, że zamiast 4 dv 6-iu św ę- 


farze właśnie tylko 8 do 10 dni w mie- 
siącu. Płace miesięczne s'aledziennvch 
spadają dosłownie do kilkonastu zło- 
tych, a płaca pracowników w wydziale 
drogowym, która została unormowana 
przez Min Kom. na 330 zł dz enn:e. 
iuż w zeszłym roku wynosła 250 zł. 
a obecnie np. w dyr. krakowskiej © w 
innvch spadła w praktyce do 1.80 zł 
dziennie. jako płaca robotn'ka sezono- 
wego. zatrudn onego w dodatku przez 
7 do 8 dni w miesiącu. 

Min Kom. po tych wszystkich ob 
cięciach płac wśród okresów świętówek 
w dalszvm ciaśn pobiera poprzednie 
wygórowane opłaty za świadczenia od 
nracowników kolejowvch ‘weg el, ko- 
morne, światło, umundurowanie). 

A ci nafbiedniefsi z biednych — eme 
ryci kolejowi. są solą w oku dla każde 
do ministra, kfórv ma wvnłscać emerv 
tury i renty. Dzisiaj w setkach wypad- 
ków emerytury kolejarzy, wdów i sie- 
rot wynoszą po kilkanaście i kilkadz:e- 
siał złotych. 

Tow Piotrowski zadał p. ministrowi 
nast. pytania: 


ZAPYTANIA 


Dlaczego w okresie zastoju i reduk 
cii nie jest powszechnie przestrzegant 
na kolei ustawowy czas pracy? 

Dlaczego dotad nie wydano przen'- 
sów wykonawczych da reznorz. emeryt. 
i o praómatyce służbowej? 

Chciałbym dowiedzieć się, kto pakrv- 
wa koszty umunourowan'a koleinwege 
nrzvsncbienią wojsk. budowę strzeln c 
dla K. P. W.? 

Opinia prhliczna i masy kolerarskie 
hciałchv się także dowiedzieć, ile to 
kosztował wadon salanawy  któred." 
nsłatnia rała w wysokości 400 tys. zł 
'esł wsławiona własne da budżetu bie 
żącego. Czy to wydatek był celowy. 


„ltówek miesięcznie, wypracowują kole- konieczny w czasie kryzysa? Możeby 


be —- TpamRZJ 


trudno patrzeć na wspomniany 


ZDARZENIA i LUDZIE 
Marszałek Izby Francuskie 


Dorocznym zwyczajem, na pierw” 
szem posiedzeniu Izby deputowanych 
po Nowym Roku, odbyły się wybory 
przewodniczącego, którego mandat 
trwa rok, a nie cały czas trwania Iz= 
by, jak u nas. Po raz piąty czy szó- 
sty wybrano Przewodniczącym socja-" 
listę łow. Fernand'a Bouisson. depu- 
fowanego Marsylji. , : 

Partja socjalistyczna nie jest ani 
największą grupą w Izbie, ani nie za- 
siada w rządzie. Niemniej tow. Bouis- 
son jest wybierany rokrocznie na to 
najwyższe stanowisko w parlamen- 
cie i nie ma właściwie kontrkandyda- 
tów. 

Prawicowy dziennik paryski „Ine 
ftransigeant' wyjaśnia tajemnicę po- 
pularności tow. Bouissona i szacun- 
ku, jakim się cieszy. Poniewaz prze" 
wodniczący Izby nie udziela wywia- 
dów, redaktor pisma, doskonale obe- 
znany z życiem Izby, sam napisał i- 
maginacyjny wywiad z tow. Bouisson: 

„Kiedy zasiadam na fotelu prezy- 
djalnym — mógłby powiedzieć o so- 
bie tow. Bouisson — staram się zrzu= 
cić z siebie moją partyjność  Czło- 
wiek, który mnie nie zna i który p'er- 
wszy raz widzi mnie w roli przewo- 
dniezącego, nie będzie umiał "kreślić 
na podstawie mojego zachowania się, 
do jakiego stronnictwa należę. 0» 
gniu dyskusji parlamentarnej, kiedy 
ścierają się ze sobą odmienne doktry= 
ny polityczne, staram się zapomnieć 
o mojej własnej przynależności par- 
tyjnej. 

„W chwilach najsilniejszego napię- 
cia namiętności Izby, kiedy zgroma- 
dzenie jest najbardziej zdenerwowae 
ne, staram się nie wykorzystywać moe 
'ch praw dyscyplinarnych. Jesiem bo- 
dajże jedynym przewodniczącym, któ 
ry nie stosuie cenzury. 

„Ażeby dobrze panować nad Izbą, 
należy ją przedewszystkiem dobrze 
znać. Kiedy zapowiada się ciekawsze 
posiedzenie, staram się zgóry ustalić 
sobie jego przebieg. Rozmawiam z 
przywódcami ugrupowań, z autora- 
mi interpelacyj, z członkami Rządu. 
Mógłbym, nie ryzykując wielkiego 
błędu, zgóry opowiedzieć, co się bę- 
dzie działo na posiedzeniu i o której 
sodzinie, nawet minucie, się ono skoń- 
czy, Wszystko należy przewidzieć... 
i uprzedzać wszelkie możliwości. Oto 
tajemnica powodzenia przewodniczą* 
cego Izby. 

„Ponadto, śledzę debatę od począt- 
ku do końca, Zapewniam jej cia- 
głość.... | 

Tak oto kreśli burżuazyjny dzien- 
nikarz wizerunek socjalistycznego 
Marszałka francuskiej Izby Deputo- 
wanych, idealnie bezstronnego i dba- 
łego o dobre obyczaje parlamentarne. 

Poprzednikiem p. marszałka Świ- 
'alskiego był tow. Ignacy Daszyński, 
wzorowy marszałek — jak Francuz 
'ow. Bouisson i Niemiec tow. Loebe, 
Lfórzy, zresztą nawet w najskrajniej- 
szych nacjonalistach w Pałacu Bur- 
tońskim i hitlerowcach w Reichstagu 
nie mieli tak zacietych wrogów, jak 
row. Daszyński w B. B. w polskim 
Sejmie, a już nigdy nie mieli do czy- 
1ienta z oficerami w przedsionku... 

VS 
[ZZOZ MO 


p. minister poinformował, jax się przed- 
stawia stan ewentualnej ' wpłaty raty 
Łożyczki polsko-francuskiego towarzy* 
stwa na kolej Śląsk — Gdynia, Mówca 
podkreślił, że przy uchwalan u tej po- 
*yczki mieliśmy poważne zastrzeżenia 
i stanowczo ją zwalezaliśmy. Wówczas 
canowie z większości rządowej atako- 
wali nas, iako „szkodników“ i „partyje 
ników. Dzisiaj referent z BB. p. Brzo- 
zowski fachowec kolejowy, przyznał 
żałośnie, że „zostały zawiedzione na- 
dzieje, związane z tą pożyczką”. 


Sąd Najwyższy — 


Nowa procedura cywilna, która od 1 bm. obo- 
wiązuje, jest jedną z niewielu ustaw „dekrelo- 
wych”, które są naogół dobre: jest oparla po wię- 
kszej części na auslrjackiej procedurze cywil- 
nej, nieśmiertelnem dziele genjalnego prawnika 
dra Kleina, a opracowana przeważnie przez ko- 
misję kodylikacyjną pod kierownictwem krakow 
skiego uczunego, prof. Un. Jag. śp. dra Fiericha. 

Uslawa la jednak nie przeszla bezkarnie przez 
warsztat p. minisira Michałowskiego i wykazuje 
ślady jego prawudawczej dzialainości. Ograni- 
czono środki prawne, zepsuło inslancję apeuacyj- 
ną przez slworzenie „senalów* apelacyjnych je- 
dmoosobowych, zamknięlo dla przeważającej czę- 
ści ludności Sąd Najwyższy. W sprawach do 500 
złolych — z małemi wyjątkami — wyTokuje w 
pierwszej instancji sędzia jednostkowy, w dru- 
giej inslancji senal, złożony z trzech sędziów, ja- 
ko ostateczna inslancja. Nawet wówczas, gdy za- 
patrywania prawne obu insiancyj były rozbieżne, 
strona, która w pierwszej insiancji spór wygrała, 
a w drugiej instancji przegraia, nie będzie mogla 
zwrócić się do Sądu Najwyższego o oslaieczne 
rozstrzygnięcie spornej kwesiji Suma 500 zł. jest 
— zdaniem naszego prawodawcy — dla narodu 
tak bogaiego, jak naród polski, tak drobną, że 
nie warla dla takiego drobiazgu falygować Naj- 
wyższego Sądu. 

W sprawach do 20,000 złotych wyrokuje, z wy- 
Jątkiem nielicznych wypadków, nietylko w pier- 
wszej, ale także w drugiej instancji sędzia jedno- 
stkowy, co stanowi unikal w sądownictwie całego 
cywilizowanego świala, a także u nas nowość: 
dotychczas apelacje rozsirzygał we wszystkich 
sprawach senal trójosobowy bez lańcuchów na 
szyji, teraz dwóch dalszych członków senatu za- 
sląpi łańcuch z godłem pańsiwowem na szyji Je- 
dnostkowego sędziego apelacyjnego. Przysluguje 
zawsze skarga kasacyjna do Sądu Najwyższego, 
ale pod tym jednym malutkim waruneczkiem, że 
wroszący skargę złoży tak zwaną kaucję kasacyj- 
ną w kwocie 100 złotych w sprawach należących 
do właściwości sądu grodzkiego, a w kwocie 300 
złotych w sprawach należących do sądu okręgo- 
wego. Nie jest to oplata od instancji kasacyjnej, 
gdyż oprócz lej kaucji musi sirona wnosząca ka- 
sację, złożyć wpis slosunkowy w wysokości 2 i 
pół procent od sumy spornej i koszla posiępowa- 
nia, Nie jest to także zabezpieczenie kary za swa- 
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sądem dla bogaczy 


wolę procesową, którąby strona lub adwokat miał 
płacić, o ileby Sąd Najwyższy doszedł do przeko- 
nania, że skarga kasacyjna jest pieniacza. Kau- 
cja kasacyjna przepada ua rzecz skarbu państwa 
nawel wówczas, gdy Sąd Najwyższy nie uważa 
skargi kasacyjnej za pieniaczą, ale ją oddalił, 
gdyż chwilowo uważa zapalrywanie prawne stro- 
ny wnoszącej kasację za nieuzasadnione. Mówi- 
my „chwilowo”, gdyż wiemy z doświadczenia, że 
Sąd Najwyższy — z czego mu bynajmniej nie 
robimy zaszuiu — od czasu do czasu swoje za- 
pairywanie prawne zmienia. Długiej nieraz trzeba 
walki, nim adwokaci, którzy we walce tej są rze- 
cznikami potrzeb spolecznych, po wiełu bezsku- 
tecznych próbach, w diodze skarg kasacyjnych 
przekonają wreszcie Sąd Najwyższy o potrzebie 
zmiany orzeczuicliwa, względnie imlerpretacji u- 
staw i przyslosowania jej do potrzeb ciagle zmie- 
niających się slosunków gospodarczych, jak to 
było w sprawie waloryzacji, lichwy, godzin nad- 
liczbowych i wielu innych. Czasem 19 kasacyj w 
takich sprawach sporuych wniesionych nie prze- 
kona Sądu Najwyższego, a zwycięsiwo odniesie 
dopiero dwudziesla kasacja. Ustawy nie są lak ja- 
sne, interprelacja i przystosowanie ich do nowych 
zjawisk gospodarczych nie tak latwe. 

Ta walka stron ze Sądem Najwyższym odzywa 
się zawsze glośnem echem w czasopismach i li- 
teralurze fachowej, zapładnia myśl prawniczą, 
rozwija naukę i praktykę prawa, pogłębia wiedzę 
sędziów i adwokatów: bez lej wałki życie praw- 
ne zamiera, prawo nie może się rozwijać. 

Sad Najwyższy jest w calym świecie tą wła- 
śnie „areną', na której ta odwieczną walka o 
prawo w najdoskonalszych odbywa się formach, 
a skarga kasacyjna jesl środkiem lej walki. Otoz 
— wedlug nowej usiawy — kaucja kasacyjna jest 
w swej isiocie ceną wsiępu na tẹ konieczną w ży- 
ciu prAawnem pańsiwa „arenę”, klo jej nie za- 
płaci, w walce nie weźmie udzialu i sprawę prze- 
gra bez walki; klo ją zapłaci, wejdzie na arenę, 
będzie grał i może wygrać. Aby jednak ię cenę 
wsiępu zapłacić, trzeba mieć tych 300 zlotych, a 
mają je jedynie ludzie zamożniejsi: oni Lylko będą 
mogli zapłacić „wsięp” do Sądu Najwyższego i 
„grać“ o swoje prawo, Ludzie nieczamożni — o ile 
nie są „zupełnie ubodzy” i na lej podslawie nie 
uzyskają piawa ubogich — będą wykluczeni ze 
świąlyni sprawiedliwuści, do kiórej wslęp jest 
dla nich za duogi... 


Obniżka emerytur 


DOTKNIE PRZESZŁO 50.000 OSÓB 


Izby skarbowe w Warszawie, Lwowie, Pozna- 
niu i kalowicach rozpoczęly już prace rachun- 
kowe nad przerachowaniem stawek  emieryłal- 
nych, stosownie do nowej uslawy, Nowe stawki 
wejdą w życie od 1 kwietnia i dotkną poważnie 
około 50.000 emerytów, klórzy dosianą zmniej- 
szone emeryiury w gianicach od 8 do 25 proc. 
Kalegorja tych, którzy dzięki niektórym posia- 


Z kraju i ZC Swiata 


PROCES „TASIEMKI“ W APELACJI. We śro- 
dę na wokandzie warszawskiego sądu apelacyj- 
nego znajdzie się sprawą bandy ierorysiow, kló- 
rej przewodził ławnik Łukasz Siemiąikowski, — 
znany na gruncie slolicy pod przezwiskiem „Ta- 
siemki”. W pierwszej insiancji Siemiątkowski zo 
stal skazany na trzy laia więzienia z zamianą 
na dom poprawy. lasiemka przebywa na wol. 
ności za kaucją 500 złotych. Pozostali członkowie 
bandy terorystów otrzymali następujące kary: — 
Leon Karpiński 6 łat więzienia, Judka i Stein- 
wurf po pięć lat więzienia, Janusiak i Cieśliński 
po cztery lata więzienia, oraz Jakubczyk, Kantor 
Dusznicki, Osmański, Pluskowski i Bocheński po 
dwa lala więzienia. Sąd rozpatrzy zarówno skar- 
ge apelacyjną prokuratora, jak i skargę obroń- 


COW. 

KATASTROFA POCIĄGU WARSZAWA—KRA 
KÓW BEZ OFIAR, W sobotę o godzinie 5 popo- 
ładniu władze kolejowe zaałarmowane zosiały 
wiadomością o katastrofie na stacji w Pruszko- 
wie. Okazało się, że pociąg pośpieszny nr. 1, zdą- 
żający z Warszawy do Krakowa, wpadł w miej- 
scu sxrzyżowania SIĘ torów na pociąg towarowy, 
Nasiąpił wstrząs, który wywołał wśród pasaże- 
rów panikę, nikt jednak z podróżnych szwanku 
nie poniósł. Trzy wagony, naładowane węgiem, 
oraz parowóz pociągu pospiesznego zosialy uszko. 


' nowieniom nowej usiawy, a mianowicie zalicze- 
niu pracy zawodowej, olrzymają zaopatrzenie 
nieco zwiększone wynosi lylko 6000 osób. Obniż- 

, ka emerysaina nie będzie dolyczyla emerytów 
państw zabwiczych, mających pensje najwyżej 
50 zł, miesięcznie i sieroiy, nie pobierające więcej 
nad 25 zł. 

| —000— 


dzone. — Komunikacja na linji była przerwana 
prze trzy godziny. 

SZIYLLIK NA ŚLIZGAWCE. W sobotę o go- 
dzinie 10 wieczorem na ślizgawce w ogrodzie 
Saskim w Warszawie wydarzyło się krwawe zaj: 
ście. Ud kilku dni na ślizgawkę przychodził tłum 
andiusów i wywoływał awanlury ze ślizgającą 
się mlodzieżą. Przeuwczoraj dzierżawca i insiru- 
klor tyżwiarski usunęli bandę ze ślizgawki. W so- 
botę ia sama zgraja zjawila się znowu wieczo- 
rem, prowokując awanturę. Gdy dzierżawca į in- 
sirukior usiłowali zaprowadzić porządek, błysnę- 
ły noże, inslrukior oirzymał cios w serce i padł 
trupem na miejscu, a dzierżawca zoslał raniony 
w rękę. Natychmiast zaalarmowano policję, któ- 
ra zamknęla ogród Saski i aresztowala trzech 
osobników, w których poznano winowajców. — 
Wszyscy irzej są bez zajęcia, a jeden z nich jest 
nieleini. Policja podejrzewa, że banda zamierza- 
ła ograbić kasę ślizgawki, 

ŻONOUBÓJSYTWO i SAMOBÓJSTWO Z POWO- 
DU STRATY 1500 DOLARÓW. Jak donoszą z 
Wilna, we wsi Lubień. w gminie janowskiej, pod- 
czas robienia porządków 29-letnia Barbara To- 
maszewska, paląc słomę z siennika, nieświado« 
mie spalila ukryte tam półtora tysiąca dolarów. 
Mąż jej Piolr, dowiedziawszy się o lem, wpadł w 
szal, chwycili siekierę i zarąbał żonę, sam zaś po- 
wiesił się. Pieniądze, ukryie w sienniku, należa- 
ly do brala Tomaszewskiego, przybyłego przed 
święiami z Ameryki 
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BIBLJA GUTENBERGA Z PELPLINA SPRZE- 
DANA DO AMERYKI. Jak donoszą z Warszawy, 
grozi nam uirala lego cennego zabytku kullural- 
nego. Jesl to jeden z szesnaslu egzemplarzy dzie- 
ła, nad którego drukiem wynalazca czcionki dru- 
karskiej Gulenberg pracował pięć lat i które u- 
kończył w sierpniu 1455 roku, Wydrukowaga w 
dwóch tomach, zawierała ta Biblja na każdej 
slronicy 42 wiersze tekslu, stąd nazwa — Biblji 
czlerdziesiodwuwierszowej, Dlaczego biskup O- 
koniewski ien zabytkowy egzemplarz sprzedaje 
(za sumę miljona trzysia tysięcy zloiych) i czem 
kierowaly się władze, które udzielily zezwolenia 
na ów projekt sprzedaży i wywozu — niewia- 


TELEGRAMY 


POSIEDZENIE SEJMU WE ŚRODĘ 

Warszawa, 16 stycznia (lel. wł.). We środę 18 
bm. o godzinie 4 popołudniu odbędzie się pusie- 
dzenie Sejmu. Na porządku dziennym między in- 
nemi znajduje się sprawozdanie komisji przemy- 
słowo-handlowej o rządowym projekcie ustawy 
o ochronie wynalazków i znaków towarowych, 
sprawozdanie komisji administracyjnej o projek- 
cie uslawy o zbiórkach publicznych, sprawozda- 
nie komisji oświałowej o projekcie usiawy o o- 
piece nad zabytkami, sprawozdanie komisji kon- 
stytucyjnej o wniosku klubu narodowego w spra- 
wie nie przedłożenia Sejmowi do ratyfikacji u- 
kladów z Sowietami z d. 25 lipca i 23 listopada 
1932. Poza lem pierwsze czylanie szeregu pro- 
jektów usiaw, 


POGŁOSKI O USTĄPIENIU WOJEWODY 
LWOWSKIEGO 

Warszawa, 16 stycznia (lel. wł). Krążą tu po- 
głoski o bliskicm usląpieniu wojewody lwow- 
skiego Rożnieckiego. Jako kandydatów na wo- 
jewodę wymieniają: pulkownika Schaetzla, obe- 
cnie w minislerstwie spraw zagranicznych i dra 
Dziadosza, dyreklora biura sejmowego. . 


PROTESTY WYBORCZE 
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). Dziś Sad Naj- 
wyższy rozpalrywał trzy prolesty przeciw wybo- 
rom do Sejmu w okręgu 54 Tarnopol—Zbaraż— 
Skalal i do Senalu w wojewódziwie tarnopol- 
skiem. Sąd posianowił ogłosić-decyzję w dniu 30 
stycznia br, 
PODCZAS SŁUŻBY WOJSKOWEJ NIE WOLNO 
WYPOWIADAĆ PRACY 
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). Do Sejmu zo- 
stanie wniesiony projekl noweli do ustawy o po- 
wszechnej slużbie wojskowej. Projekt zawiera po- 
slanowienia, dolyczące pracowników, powoła- 
nych do czynnej slużby wojskowej, względnie na 
ćwiczenia. Projekl wprowadza zasadę, że z powo- 
du powcłania do czynnej służby oraz między po- 
wołaniem a odbyciem służby umowa o pracę nie 
może być przez pracodawcę ani wypowiedziana, 
ani rozwiązana, o ile stosunek służbowy w chwili 
powołania trwał conajmniej sześć miesięcy, 
SAMOBÓJSTWO URZĘDNICZKI SĄDOWEJ 
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). Dziś rano w 
swem mieszkaniu otrula się Marja Majewska, se- 
krelarka wydziału prasowego w sądzie okręgo- 
wym. Pracowała ona w sądownielwie od piętna- 
slu lat. Przyczyną ma być rozstrój nerwowy z 
powodu przeniesienia jej na inne stanowisko służ 
bowe. 
CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
Warszawa, 16 slycznia (lel. wl.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu 100.000 złotych wygrał los 58080; 
20 tysięcy zlolych nr. 72658; 5.000 zl. nr, 67380; po 
2 tysiące zł. numera 36473, 130469 i 141108. 
WYROKI ŚMIERCI W GDYNI © 
Gdynia, 16 stycznia (tel. wł.). Przed sądem ad- 
miralskim w trybie doraźnym 14 bm. odbył się 
proces bosmana dywizjonu lotniczego w Pucku, 
Jana Kropidło, oskarżonego o szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa. Sąd skazał oskarżone- 
go na karę śmierci przez rozstrzelanie. Wobec nie 
skorzyslania przez prezydenla Rzeczypospolitej z 
prawa łaski, wyrok śmierci zoslał wykonany ł6 
bm. — Równocześnie 14 bm. w sądzie okręgowym 
w Gdyni w trybie doraźnym toczyla się w tej 
samej sprawie rozprawa oskarżonych: Pawła Pri- 
be, wlasciciela mlyna: w Pucku, oraz Ernesta Ko- 
cba, kupca w Gdausku. Sąd 16 bm. skazał obu 
oskarżonych na karę śmierci przez powieszenie. 
Obrona zwróciła się do prezydenta Rzeczypospo- 
litej z prośbą o ulaskawienie. 
BENESZ ZA POROZUMIENIEM 
MIĘDZYNARODOWEM 
Praga, 15 stycznia. W komisji budżetowej Izby 
wygłosił minisier spraw zagranicznych dr. Be- 
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nesz przemówienie, w którem m. in. oświadczył: 
Z wyjątkiem zalargu powstalego na ile austro- 
niemieckiej unji celnej Czcchosiowacja nie mia- 
ła dotąd żadnego poważniejszego konfliktu z żad- 
nym ze swych sąsiadów. Pragniemy, aby nasze 
stosunki z Polską, Niemcami, Austrją a przede- 
wszysikiem z Węgrami były jak najlepsze. Wbrew 
obawom wyrażonym przez jodnego z członków 
komisji dr. Benesz oświadczył, że Czechoslowacja 
nie polrzebuje obawiać się wojny z Niemcami. 
Aby z tej ciężkiej sytuacji gospodarczej wybrnęć, 
należy dojść do międzynarodowego porozumienia 
politycznego w kwesljach zasadniczych. Zadanie 
to będzie musiało być rozwiązane przez przyszłe 
konferencje międzynarodowe. | 


a ZATARG Z PAPIEŻEM O CHRZEST 


Sofja, 15 stycznia. Córeczka królowej bułgar- 
skiej, klóra urodziła się przed Lrzema dniami, zo- 
stała dziś nagle ochrzczona wedle obrządku pra- 
wosławnego. Fakt ten doprowadzi niewątpliwie 
do zatargu z Walykanem, ponieważ królowa jako 
katoliczka zobowiązala się przed ślubem, że dzie- 
ci chrzczone będą wedle obrządku katolickiego. 


STRAJK SZOFERÓW W WIEDNIU 


Wiedeń, 16 stycznia. Na znak protestu przeciw 
opodalkowaniu benzyny proklamzowali dziś szo- 
ferzy taksówek wiedeńskich pięciogodzinny strajk, 
który zostai solidarnie przeprowadzony. Strajk 
trwal od godz. 6 rano do 11 przedpołudniem. Także 
w Gracu sirajkowali o tejsamej porze i z legosa- 
mego powodu tamtejsi szuterzy taksówek. 


RZUCIŁ SIĘ NA BRUK Z WIEŻY ŚW. STEFANA 


Wiedeń, 16 slycznia. Pewien suplent gimna- 
zjalny z Celowca popełnił dziś przedpołudniem 
samobójstwo przez skoczenie na bruk z wieży ka- 
tedry św. Steiana. Poniósł on Śmierć na miejscu. 
Z listów znalezionych przy denacie wynika, źe po- 
pełnił samobójstwo z powodu zgubienig, 2.500 szy- 
lingów pieniędzy urzędowych. 


ZNÓW SUKCES HITLEROWCÓW 


_ Berlin, 16 stycznia. W kraju Lippe odbyty 
się wczoraj z wietkiem zainieresowaiiem oczeki- 
, wane wybory do sejmu krajowego. Naogół wybo- 
ry odbyły się bez większego zasłócenia spokoju 
przy frekwencji wynoszącej ponad 86 procent. Re- 
zullat wyborów jest nasiępujący: Socjałni demo- 
kraci oirzymali mandatów 7 (dotychczas mieli 9), 
niemiecka partja ludowa 1 (5), niemiecko-narodo- 
wi 1 (3), Landvolk 0 (1), komuniści 2 (1), partja 
państwowa 0 (1), hillerowcy 9 (1), ludowcy ewan- 
geliccy 1 (0).. 

Berlin, 16 stycznia. Gabinet Rzeszy zebrał się 
dziś przedpoludniem na posiedzenie, na klórem 
m. in. rozważano syluację polityczną, jaka ukształ- 
tuje się w następsiwie wyborów w Lippe. W ko- 
łach polilycznych bowiem panuje przekonanie. że 
po sukcesie wyborczym w Lippe, hitlerowcy będą 
mniej sklonni do usiępstw w Reichsiagu i praw- 
dopodobnie doprowadzą do rozwiązania Reichsta- 
gu w mniemaniu, że nowe wybory przyniosą im 
wzmocnienie. Siery miarodajne zdają subie zatem 
sprawę, że po wyborach w Lippe zmniejszyly się 
do minimum widoki na ponowne odroczenie 
Reichslagu. Uchodzi za pewne, że już pierwsze po- 
siedzenie Rcichslagu w dniu 24 bm. będzie bar- 
dzo burzliwe i doprowadzi do rozwiazania Reich- 
slagu. Jak z kól poinformowanych donoszą, pro- 
jeklowane pertraklacje kancierza v. Schleichera 
z przedstawicielami pariyj w sprawie rekonsiruk- 
cji gabinelu ograniczą się jedynie do rozmowy z 
przywódcą cenirum ks. drem Kaasem. 

Berlin, 16 stycznia. Sytuacja polityczna Nie- 
miec jest, zdaniem kół politycznych, tego rodzaju, 
że rozv'iązanie Reichstagu w dniu 24 bm. uchodzi 
za rzecz nieuniknioną. hoła dobrze poinformowa- 
ne wymieniają już nawet termin nowych wybo- 
rów, Wymieniają 19 lub 28 lutego, gdyż ze wzglę- 
dów gospudarczych rząd Rzeszy pragnie okres wv- 
borczy skrócić do możliwie najkrótszego czasu. 


WOJNA CELNA MIĘDZY NIEMCAMI 
A SZWECJĄ 
Berlin, 16 stycznia. Prowadzone od listopada 
ub. r. rokowania w sprawie zawarcia szwedzko - 
niemieckiego układu handlowego zostały dziś ze- 
rwane. Delegacja szwedzka zostałą wezwana do 
powrotu do kraju. 


CONOCNA STRZELANINA W BERLINIE 


Berlin, 16 stycznia. W północnej części Berlina 
doszio ubieglej nocy między komunisiami a hille- 
, rowcami do sirzelaniny, w toku której 2 osoby 


Bebata o policji 


W SEJMOWEJ KOMISJI BUDŻETOWEJ 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 16 stycznia, 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej loczyła się dyskusja nad budżetem 
minisierstwa spraw wewnęlrznych. Minister Pie- 
racki oświadcza, że budżcl ten był przez szereg 
la! uważany za uslabilizowany na 250 miljonów 
złotych, obecnie budżet! jest niższy o 15,277.000 zł. 
Redukcje tę osiągnięlo przez obniżenie wydatków 
na policję o 8,497.000 zł, na KOP o 4 miljony, na 
województwa i slarosiwa o 3,870.000 zł. Budżet 
po stronie dochodów 22,801.380 zł. Na KOP preli- 
minuje się 40 miljonów, na policję 104 miljony, 
na fundusz dyspozycyjny 6 miljonów, Omawia- 
jac administrację wewnęlrzną, minister twierdzi, 
że urzędy pracują spuawnie. Warunki pracy są 
bardzo trudne zarówno z powodu niekorzystnego 
stosunku liczebnego urzędników, jak i ze wzglę- 
du na mnogość przepisów. Działalność urzędów 
spolyka się z krytyką, a najgorszą formą okazy- 
wania niezadowolenia jest stala kampanja pra- 
sowa, która wywołuje nieufność obywatela do 
urzędu, 

Minister broni rozporządzeń o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach, zaś co do organizowania sa- 
morządu oświadcza, że niemą miejsca na dualizm 


FURMANKA POD POCIĄGIEM 
Berlin, 15 stycznia. Na przejeździe kolejowym 
w pobliżu slacji kolejowej Hemerten najechał po- 
ciąg towarowy na fuwmankę, w której znajdowa- 
ło się 6 osób. Trzy osoby zostały zabiie na miej- 
scu, zaś dalsze trzy odniosły ciężkie rany. 


ZGON SŁAWNEGO SKRZYPKA 


Berlin, 16 stycznia. W Hamburgu zmasi dziś 
nagle na udar serca w 64 roku życia znany nie- 
miecki skrzypek Willy Burmester. Przybył on w 
soboię do swego rodzinnego miasla Hamburga, 
gdzie miał dziś dać koncert. 


ODROCZENIE PŁATNOŚCI 
Bazylea, 16 slycznia. Rada administracyjna 


Banku Wypłat Miedzynarodowych odroczyla dziś | 


o dalsze Lrzy miesiące termin piatności pożyczki 
austrjackiej w wysokości 40 miljonów franków 
szwajcarskich, pożyczki węgierskiej w wysokości 
20 miljonów tranków szwajcarskich i pożyczki 
jugosłowiańskiej w wysokosci 20 miijonów dola- 
rów. 


LIGA NARODÓW A WOJNA CHIŃSKO- 
JAPOŃSKA 


Genewa, 16 stycznia. Komilel Zgromadzenia 
Ligi Narodów zlożony z 19 członków zebrał się dziś 
popoludniu pod przewodnictwem belgijskiego mi- 
nislra spraw zagranicznych Hymansa, celem pod- 
jęcia obrad nad zażegnaniem konllikiu chiitsko- 
japońskiego. 


POŻAR WIELKIEGO TEATRU 


Amsterdam, 16 stycznia. W Rotterdamie splo- 
nal dziś rano leatr „Arena“ największy lealr w 
Holandji. Po wczorajszem przedstawieniu wieczo- 
rowem odbywała się w nocy proba generalna no- 
wej operetki „Vendetla”, która miała być dziś wie- 
czór po raz pierwszy wystawiona. O godz, 3.30 
próba została ukończona i gmach zostal opróżnio- 
ny. Pożar wybuchł o godz. 5. Gdy nadjechała straż 
pożarna, stał już caly gmach w jasqych płomie- 
niach, lak że już nie bylo mowy o ugaszeniu og- 
nia. Akcja ratunkowa straży pożarnej musiala się 
zaiem ograniczyć do ochrońy znajdującego się w 
sąsiedziwie gmachu pocztowego i zwierzynca. Po- 
żar ugaszono dopiero wieczór. Wyrządzone straty 
sięgają kilku miljonów guldenów. 


MONARCHIŚCI HISZPAŃSCY O SWEJ 
UCIECZCE 

Paryż, 16 stycznia. Książę Alfons de Bourbon, 
któremu udało się wraz z 28 innymi deporiowa- 
nymi zbiec z więzienia hiszpańskiego w twierdzy 
airykańskiej Villa Cisneros, przybył do Lizbony. 
Udzielił on przedstawicielowi Havasa wywiadu, 
w którym oświadczył, że decyzja ucieczki powzię- 
ta została na wieść, iż mają być poslawieni przed 
sad wojskowy. Książę żalil się na poniżające Irak- 
towanie banilów monarchistycznych. Do Villa Ci- 
sneros zawiczieni zostali na parowcu „Espana V“, 
który urządzony jest wyiącznie do transportu by- 
dła. W dalszym ciągu ksiażę zaprzeczał, jakoby 


odniosły rany ciężkie a 5 osób było lżej rannych. | monarchiści popierali rozruchy syndykalistów. 
` 


(tj. na administrację państwową i samorządową. 


SZCZEGÓŁY O POLICJI I O KONFIDENTACH 
W SZKOŁACH 

Poseł Matczak (ukr. radykal) stwierdza, że ad- 
ministracja zdąża do opanowania calego życia na 
ziemiach ukraińskich. Policja jest wszechmocaa. 
stale narusza ustawy, bije obywateli nietylko dla 
wymuszenia zeznań, ale i przy egzekucjach. In- 
terwencje u prokuratorów pozostają bez skutku. 

Poseł Łucki (klub ukr.) wskazuje, że przed ro- 
kiem minister wygłosił tezy polityki rządowej 
wobec Ukraińców, ale przyrzeczenia nie zostały 
dolrzymane. Mówca przyłacza cały szereg nad- 
użyć adjminisiracji, między innemi, że w szko- 
łach zaprówadzono stały sysiem prowokacji i kon 
fidencjonalizmu, W VII į VIII klasie gimnazjów 
męskich i żeńskich jest conajmniej po dwóch kon 
fidentów, którzy pobierają stałą płacę za doniesie- 
nia. 

Minister Pierackj żąda dowodów, gdyż zarzut 
taki trafia w całą administrację, 

Poseł Łucki: Owszem, wymienię nazwiska pod 
warunkiem, że gdy wymienię nazwiska pewnych 
ludzi, nie będzie z lego konsekwencyj. Przecież 
mogą wylecieć ze szkoły, Kuralorjum lwowskie 
wie o tej sprawie, 


CZ 


Hasłem monarchistów w ich akcji jest: „Bóg, krół 
i ojczyzna”, 


LOT DO BRAZYUJI 


„Paryż, 16 stycznia. Samoiot francuski „Arc-en- 
ciel" wyslartował dziś rano o godz. 4.50 z St. 
Louis w Senegału do lotu transalłantyckiego z za- 
miarem wylądowania w Brazylji. Samolot zabrał 
1,300 lirów benzyny i spodziewa się przelecieć 
ocean w 14 godzinach. 


ANGJA PRZECIW PROPAGANDZIE 

MONARCHISTYCZNEJ W NIEMCZECH 
Londyn, 16 stycznia. Wczorajsza mowa kancle. 
rza Schleichera w palacu sportowym w Berlinie 
spotkała się w prasie londyńskiej z ostrą krylyką, 
Dzienniki stwierdzają, że wybija Się w niej yer 
pian pierwszy tęsknola Niemiec do powszechnej 
slużby wojskowej i do swobody zbrojeń. Zwraca- 
Ją również uwagę, że w uroczystości lej obok Hin- 
denburga znajdowali się członkowie domu cesar- 
skiego a przedewszysikiem eks-kronprinz, które- 
go Niemcy nazywają już kronprinzem i oddają 

mu holdy jak prawdziwemu naslępcy tronu. 


STRONNICTWA ANGIELSKIE 
ZA RÓWNOLUPRAWNIENIEM NIEMIEC 


Londyn, 16 stycznia. W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „News Chronicle“ były prem- 
jer angielski Lloyd George ogłasza ciekawe wynu- 
rzenia w sprawie konferencji rozbrojeniowej. — 
Oświadczył on, że w czerwcu 1931 r. premjer Mac- 
Donald zaprosił przywódców obu parlyj: konser- 
walywnej i liberalnej, na konferencję, celem za- 
jęcia stanowiska wobec mającej się rozpocząć w 
Genewie konferencji rozbrojeniowej. Na konferen- 
cji tej jednogłośnie uchwalono, że ze względu na 
bezpieczeńsiwo świala, oraz uczciwość należałoby 
spełnić dane Niemcom przyrzeczenie, na podsla- 
wie którego skłoniono je do podpisania klauzuli 
rozbrojeniowej traklatu wersalskiego. Uchwalono 
zatem domagać się równych praw dla Niemiec. 
Lloyd George oświadcza, że posiada dokument za- 
wierający tę uchwałę i zażąda jego opublikowania 
w razie, gdyby enuncjacje jego podano w wąt- 
pliwość. W dalszym ciągu Lloyd George czyni 
rządowi Anglji wyrzuty, iż odstąpił od uchwalo- 
nej wówczas zasady. 
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OPINJA AMERYKAŃSKA ZA ROZWIĄZANIEM 
SPRAWY DŁUGÓW 


Londyn, 16 stycznia. Sprawozdawca waszyng- 
toński „Daily Telegraphu" donosi, że opinja sfer 
poliiycznych i oficjalnych przekonana jest dziś o 
konieczności rychłego rozwiązania problemu dłu- 
gów wojennych. Tegosamego zdania jest przyszły 
prezydent Roosevelt, który właśnie dlatego sprze- 
ciwia się projektowi Hoovera w sprawie ulworze- 
nią komisji dla spraw dłużnych, ponieważ jest 
tego zdania, że rokowania nieoficjalne prędzej do- 
prowadzą do celu. Korespondent wskazuje dalej, 


że nawet ci parlameniarzyści, klórzy niedawno Je- / 


szcze najglośniej żądali zapłaty długów, zda ja so- 
bie dziś sprawę, iż problem ten może być rozwią- 
i zany jedynie na podslawie kompromisu. 
—000— 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Wtorek, 7'30: „Samum“ (Abon. 6). 
Środa, 7'30: „Poławiacze perel" (Pożegnalny wy- 
stęp H. Lipowskicj). 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Wtorek, 7'30: „Jim i Jill“ (ceny zniżone — Abon. 5). 

Środa, 7/30: „Jim i Jill" (ceny zniżone — Abon. 5). 
COLOSSŁUM 

Film: „Meluka, kwiat Marakeszu” į rewia „1000 kg. 

śmiechu”. 
— 0 0 0 — 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, Lwów. Chorąż 
czyzna 5, poleca: kołdry, materace po najiańszych ce- 
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł 

—000— 

POŻEGNALNY WYSTĘP HELENY LIPOWSKIEJ. — 
Po olbrzymim sukcesie artystycznym, odniesonym na 
przedstawieniu „Strasznego dworu“, znakomita śpie- 
waczka Helena Lipowska wystąpi jeszcze raz jeden, 
śpiewasąc partję Leili w „Połlaw.aczach perel". W ope- 
rze tej Lipowska ma obok świetnych śpiewaków opery 
iwowskiej Anatola Wrońskiego, Edmunda Płońskiego i 
Jana Romanowskiego — popisową partię, w której mo- 
że wykazać cały swój kunszt śpewaczy. Występ w 
„Poławiaczach perel“ jest nieodwołalnie ostatnim wy- 
stępem te) znakomitej śpiewaczki w naszem mieście. 
Przy puipicie dyr. Adam Dołżycki. Ceny miejsc od 45 
groszy do 520 zł. 

GUY MERRINER, PIANISTA. Świetny pianista no- 
wozelandzki Guy Merriner, będący sensacyjną rewela- 
cią na międzynarodowym firmamencie artystycznym, 
wystąp w ramach szóstego koncertu symionicznego, 
który odbędzie się pod dyrekcią Adama Dołżyckiego 
we środę 25 bm. 4 

—000— 

DEFRAUDACJA 18.000 ZŁ. W „OGNISKU“ 
DRUKARZY WE LWOWIE. Na skutek doniesie- 
nia zarządu związku zawodowego drukarzy „Og- 
nisko“ aresztowano b. skarbnika tej organizacji 
Marjana Pielruszkę pod zawzuiem fałszerstwa 
ksiąg i defraudacji 18.000 zł. Pietruszkę aresziowa- 
no na podstawie wyniku rewizji ksiąg przez rze- 
czoznawców buchaiterów, którzy siwierdzili, że 
księgi są sfałszowane. 

USILŁUWANE OSZUSTWO. Zmarła w szpitalu 
nauczycielka Józela Cichówna. Siostra jej Marja, 
chcąc pochować zmarłą, zwióciła się do zakładu 
pogi zenowego SI, Zdona przy ui. Vriunanskiej. — 
Marja Cichowna dowiedziała się równocześnie, że 
od kuratorjum należy się z powodu zgonu nauczy- 
cielki odprawa w wysokości 1.200 zł. Siostra zmar- 
lej nie dysponowała żadną gotówką na kosziy po- 
grzebu, więc zażądała od Zdona wystawienia Ta- 
chunku za pogrzeb na sumę 1.200 zl., by na tej 
podstawie uzyskać od kuraiorjum odprawę, gdy 
tymczasem koszly pogrzebu wynosily 300 zl. Wm- 
ni usiłowanego oszusiwa odpowiadać będą przed 
sądem. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Ub. niedzieli w jed- 
nej z reslauracyj w Rynku usiłował pozbawić się 
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Ród szalchców 


Nareszcie zabrała się do przyrządzenia 
wieczerzy. Zapaliła lampę ! postawiła ją na 
półce ściennej blisko pieca kuchennego. Na 
wiosnę zapowiedział jej Bejlis, będą mieć 
światło elektryczne —- zawsze rozwijal plany 
przyszłości — przyszłości ich obojga, Goto- 
wała tylko dla siebie i Bejlisa. 4, właściwą 
mu delikatnością uczucia, oddał Gorhamowi 
chatę, w której mieszka!i podczas budowy 
domu. Chatę tę przemieniono na warsztat, ale 
Bejlis pozostawili w niej pokój i kuchnię wraz 
z urządzeniem dla swego parobka. Gorham, 
gorący wyznawca zasad starokawalerskich, 
był zadowolony z takiego urządzenia, a Elza 
często zapraszala go na własnoręcznie przy- 
rządzone smakołyki. 

dy jedzenie było już niemal gotowe, prze- 
szła do jadalni i szybko nakrywala stół. Śkut- 
kiem starego przyzwyczajenia cofnęła się 
o krok i objęła spojrzeniem piękną porcelanę 
i srebro w miękkim. szarą purpurą zakwita- 
jącym zmierzchu. Następnie zapaliła żółte 
świece, ustawiła dwa krzesła, dla siebie i Bej- 
lisa i ponownie ułożyła delikatne, lśniące 
kwiaty, zerwane przez nią na wzgórzu tuż 
przed burzą, która całkowicie opustoszyła 
pola. 

Jeszcze raz badawczo spojrzała na stół 
i przeszył ją nagły ból: nawet w chwili dumy 
z posiadania tych wszystkich pięknych rze- 


"czy, jakie ja otaczały, czuła się tu jak obca. 


Oboje z Bejlisem spędzili w mieście cały ty- 
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Lwów uratowany przed głodem... 


Onegdajszy „Wiek Nowy" przyniósł sensacyj- 
ną wiadomość, że w wykonaniu uchwał dawnej 
już lwowskiej konierencji stronnictw opozycyj- 
nych, prezes Wilos, osganizujący rzekomo strajk 
chłopski dla wygłodzenia Lwowa, zwrócił się do 
tow. Hausnera o poparcie lego strajku przez ro- 
botników lwowskich. — Wedle relacji „Wieku“ 
Lwów jednak zoslal uratowany przed wygłodze- 
niem, gdyż tow. Hausner odmówił swego popar- 
cia. 

W tej całej wiadomości jesi tyle prawdy, że ani 
p. Witos nie zwnacal się o poparcie takiego straj- 
ku io ile nam wiadomo, sirajk taki przez Siron- 
nictwo Ludowe wcale w okolicach lwowskich nie 
jesi planowany, ani też tow. Hausner nie miał 
sposobności sianąć w obronie zagrożonego Liwo- 
wa. 

Na jeszcze większe utrapienie „Wieku“ i prze- 
straszonych widmem głodu nienasyconych sana- 
torów podajemy, że wcale mie odmówilibyśmy 
parcia takiej akcji strajkowej, — gdyż robotnicy 
Iwowscy i bez tego strajku głodujący, wiedzą, że 


życia Bron. Taszycki z zawodu rymarz (Panień- 
ska 25). Taszycki po spożyciu kolacji suzelił do 
siebie z rewolweru w okolicę serca. W stanie 
grożnym przewieziono go do szpilala. Powód usi- 
łowanego samobójstwa nieznany. 

RABUNEK NA UL, STRYJSKIEJ. W niedzie- 
lẹ wieczorem na przechodzącą ulicą Siryjską Sla- 
mislawę Bialikową napadł jakiś nieznany osobnik, 
który wyrwał jej z rąk torebkę, zawierającą kil- 
karaście zł i różne zapiski, poczem zbiegł do par- 
ku Kilińskicgo. ~ 

TAJEMNICZY NAPAD. Ub. niedzieli wieczo- 
rem w podwórzu przy ul. Bema 126 napadlo 4 nie- 
znanych osobników Mendla Rechuna. Osobnicy 
ci pobili ciężko Mendla Rechuna, tak że stracil 
przyiomność. Powód pobicia nieznany. 

ZNOWU „PARA NIE PARA” W OGRODZIE 
KOŚLIUSZNI. Gra para nie para jest na policyj- 
nym indeksie, a to dlaiego, że [fwopagatorzy lej 
gry, dysponując dużem wyrobieniem tricków o- 
szukanczych, pospolicie ogrywają do niiki przy- 
godnych przechodniów. w których odzywa się żył. 
ka hazaidu na widok bankiera i solika. Jan 
Ostapczuk, osownik bez miejsca zamieszkania pro- 
pagował „parę nie parę”, szukając naiwnych w 
ogrodzie hościuszki. Mial pecha. Zalrzymano go 
i osadzono w aresztach, właśnie wiedy, gdy do 
stolika podeszło paru „frajerów“ i blysnęla dlugo 
oczekiwana nadzieja obegrania ich na większą go- 
tówkę, 

W SZALE PIJACKIM. Mieszkańcom domu 
przy ul. Sapiehy 24 i okolicznych znana jest ro- 
dzina Chrząszczów ze swych awantur, które bez 


dzień, wybierając wszystko do urządzenia 
nowego domu. Dia niej był to czas bardzo 
ciężki, tem cięższy, że Bejlis okazal się tak 
łagodnym, tak chętnie godzącym się na 
wszystko, co wybrała. leraz urządzenie domu 
nietylko tworzyło piękną harmonję, lecz po- 
siadało też czar rzeczy umiłowanych. A Elza 
otaczała je dumną miiością. 
Przedewszystkiem lubiła pokój mieszkal- 
ny. Wieczorem Gorham musiał tam roznie- 
cić ogień, by uczynić go przytulniejszym. 
Przez otwarte drzwi widziała ze swego miej- 
sca cienie, niby rozzuchwalone chochliki, 
igrające po cieplych ścianach, po ciężkich 
elkach niskiego pułapu, po błyszczącej po 
sadzce, miękkich dywanach, głębokich fote- 
lach, zapruszających do siedzenia, po rów- 
niutko ułożonych zwartych szeregach ksią- 
żek na nalkdkh i po ciemnej politurze forte- 
pianu. . 
Drgnęła, usłyszawszy kroki przed domem. 
Do bocznej przybudówki wszedł Bejlis. gdyż 
stale zawieszał tu ubranie robocze. Słyszała 
jego chrząkanie i natychmiast wyobraźnią 
ujrzała ostry zakrój jego ust, lekką sztyw- 
ność w trzymaniu głowy. Teraz otworzył 
drzwi i wszedł da domu krokiem tak miaro- 
wym, jakgdyby liczył swe kroki. Zapewne 
wejdzie najpierw do swego pokoju, by nie- 
bawem zjawić się w jadalni w innem ubra- 
niu, z starannie wyszezotkowanym włosem, 
całym wyglądem unaoczniając nienaturalnie 
pogodny spokój. Elza odwróciła się spiesznie 
1 wybiegła do kuchni, by skończyć przygoto- 
wania do posiłku. 

Usiedli przy stole. Bejlis opowiadał o swych 
odwiedzinuch u Seta Carewa: Joel napisał, 


strajk chłopski nie miałby wcale na celu wygło- 
dzenia ludności miejskiej, ale samoobronę wsi 
przed przerażającemi następstwami „mocarsiwo- 
wej” polityki pomajowej. j 

Z tej panicznej wiadomości o grożącem wygło- 
dzeniu sanacji, po porozumieniu się PPS ze. Str. 
Ludowem widać, jaki strach padł na ten obóz, 
skoro do wiadomości publicznej dotarła wieść o 
próbach porozumienia w obozie opozycyjnym. 
Rozumiemy obecnie ten koncentryczny alak pra- 
sy sanacyjnej i zaprzyjaźnionej sjonisiycznej na 
ową konierencję lwowską. Nawet nacjonalistycz- 
nej prasie ukraińskiej podrzucono zręcznie jako 
temat napaści na uczestników tej konferencji, 
jakgdyby z niej ludności ukraińskiej mogło gro- 
zić coś gorszego, niż Brześć, pacyfikacja i ostatnie 
wyroki, Widać działa skulecznie propaganda po- 
majowa na wewnętrznym froncie, znosi jajka ku- 
kułcze nawet tam, gdzieby się tego najmnie j spo- 


dziewano. 


Defensywa ma talent, ale wszystko to jest obli. 
czone na bardzo krótką metę. 


a 


względu na porę dnia są urządzane. Do najpospo- 
liiszych awantur należy bójka ojca ze synem, po 
uprzedniem wypiciu większej ilości alkoholu. 

W dniu wczorajszym do domu wrócił miody 
syn Chrząszczów Marjan. O tem, że był komplelnie 
pijany, nie trzeba wspominać, to samo przez się 
rozumie się. Otóż Marjan Chrząszcz w szale pi- 
jackim zdemolowal mieszkanie, następnie wybił 
szyby w oknach, a sliuczonem szkłem przerznąl 
sobie żyly obu rąk. Zawezwane pogotowie opa- 
trzyło Ghrząszcza. . 

ZA WŁAMANIE. Do sklepu Katza Jakóba wła- 
mali się: Szamagala Władysław (Leszczyńskiego 
30). Ziaja Kazimierz z Kleparowa, Proszek Jan 
(Wodna 4) i Siczyński Stefan (Wodna 4). Wilama- 
nie wykryło się i wymienieni sprawcy zostali osa - 
dzeni w aresziach. — Pozatem aresziowano Jani- 
uę Giesińską (Wodna 4) jako podejrzaną o współ- 
udział w kradzieży. Zofję Kochaniuk za kradzież 
garderoby na szkodę Michała Hołyniaka (Panień- 
ska 33 i Adolfa Smolińskiego, schwytanego na go- 
rącym uczynku kieszonrkowej kradzieży na szkodę 
Michała Kluna (Blacharska 21). 

SZUKAJ PRZYCZYN I PIENIĘDZY. Długo 
możnaby rozwodzić się nad sposobem, w jaki 
Tadeusz Malinowski wyłudził od Stefanji Sikory 
(ul. Głowa 7) 150 zl. w gotówce. Jeszcze dłużej 
trzebaby opowiadać perypelje panny Stefy, gdy 
usiłowała pieniądze odebrać, Finał... policja siara 
się pomóc w odebruniu gotówki, stosując narazie 
areszt dla sprytnego wyłudziciela. Wątpliwe, czy 
to co pomoże. Pan Tadzio pieniądze już zdążył 
stracić. 

—000— 
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że na przyszłe lato ma sposobność przystąpić 
jako spólnik do dobrze prosperującej firmy 
bndowlanej. Nelly, żona Michała, otrzymała 
list od swego brata w texas, który własnym 
kapitałem, a także częścią majątku Michała 
prowadził interesy nałtowe na południu: 
przed upływem roku Michał będzie bogatym 
człowiekiem. A stary Set sprzedał handla- 
rzowi z Wisconsin stado młodych źrebaków 
i za uzyskane pieniądze nabył znów parcelę 
gruntów, graniczących od południa z jego po» 
siadłością. Elza słuchała tego wszyst iego 
z bezrozumnym, tlejącym w niej gniewem. 
Wciąż parli naprzód ci Carewowie, wciąż sta- 
wali się bogatsi. wciąż bardziej pewni siebie! 

— Przyjdzie jeszcze czas, kiedy będziesz 
rada, że weszłaś do naszej rodziny, mały nie- 
przyjacielu! — przekomarzał się Bejlis 
z dziwnie cierpkim uśmiechem. 

Przez jedną ulotną sekundę przylgnęli do 
siebie spojrzeniem. Poczem Elza, nerwowo 
mrużąc oczy, odwróciła głowę. 

— Ale najważniejszej nowiny jeszcze ci 
nie powiedziałem! — podjął żywo. — Miała 
nam ją właśnie przywieźć Hilda, gdy przyje- 
chałem tam rano. Planują urządzić nam nie- 
spadziankę — najazd! 

— Kto? 

— Cała okolica — wszyscy! Nie zbraknie 
nikogo, niema obawy! Chyba wiedziałaś, że 
wcześniej, czy później nie ujdziesz temu! 
Urządzą na nas tę napaść jutro wieczór. Ku- 

ili dla ciebie zegar, z tygodniowym podzia- 
em czasu — prawdopodobnie coś szkarad- 
nego. Ale po ich odejściu będziesz go przecie 
mogła usunąć. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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7 rucha socjalistycznego |- 


, WŚRÓD ROBOTNICZEJ MŁODZIEŻY 
UKRAIŃSKIEJ 


Ubiegłej soboty odbyła się w lwowskiej orga- 
nizacji ukraińskiej mlodzieży socjalistycznej sym 
palyczna wieczornica na powilanie Nowego Ro- 
ku (starego stylu). Uroczystość zagaił dłuższem 
przemówieniem tow, Kwasnycia, a program wy- 
pełniły udatne deklamacje wierszy Iwana Franki, 
wygłoszone przez członków organizacji i koncert 
wlasnej organizacji mandolinistów. Następnie 
zorganizowano miie zabawy lowarzyskie, — Że 
slarszych towarzyszów byli obecni tow.: Hankie- 
wicz L., Starosolski, Kusyk, Buniak i inni, nadto 
z PPS low. Szczyrek i Skalak. 


L SALI SĄDOWEJ 


SWAT 


Nie spodziewał się. Wasyl Łapczak, małorolny 
chłop w Ulicku Zarębanem pow. Rawa Ruska, że 
za wyswatanie sąsiadki Anny Łazar stanie przed 
sądem przysięgłych pod zarzutem popełnienia 
zbrodni przeciw mieniu. 

Akt oskarżenia zarzuca Wasylowi Łapczakowi 
i Sydorowi Pylypie, że na drodze do Niemirowa 
napadli na Annę Łazar i bijąc ją laskami zabrali 
jej przemocą 20 zł. 

Oskarżony Łapczak przyznaje, że energicznie 
upominał się u Anny Łazar o 20 zł, „klóre mu 
się prawnie za wyswatanie jej należały”. 

— Nie dała mnie żyć — tłumaczy się oskarżo- 
ny'— chciała na gwałt wyjść zamąż i zgodziła 
się z wielką ocholą na zapłacenie mi 20 zł. za 
wyszukanie jej kawalera, Ja jej wyszukał kawa- 
lera, a potem, jak wyszły zapowiedzi, powiedzia- 
ła mi, żeby jej „czołowik”* (mąż) zapłacił. A mnie 
złość porwała i jak ja ją spotkałem na drodze, 
jak szła ze swym narzeczonym Jaremą, kazałem 
sobie zapłacić 20 zł. Trochę ją potrąciłem, ale nic 
jej złego nie zrobiłem, Anna Łazar wyjęla włedy 
z zanadrza pieniądze i wypłaciła mi 20 zł. 

— Gdybym ja był wiedział — broni się oskar- 
żony — że o 20 zł. będzie sąd, gdziebym ja był 
coś takiego zrobił... 

Drugi oskarżony Sydor Połypa wypierał się ja- 
kiegokolwiek udziału w napadzie. 

Poszkodowana Anna Łazar, dziś już żona Ja- 
remy, niewiasta w dojrzałych już leciech, przed- 
stawiwszy moment napadu wypierała się, jakoby 
Łapczakowi obiecała „hroszi* za wyswatanie — 
zaprzeczała również, jakoby ją swatał, gdy tym- 
czasem mąż jej Jarema przyznał, że tylko dzięki 
Łapczakowi wszedł w związek małżeński z Anną. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie uwolnił o- 
skarżonego od winy i kary. 

Przewodniczył s. o. Tertil, oskarżał prok. Cze- 
meryński, bronił dr. Szewczuk. 


„INWALIDA WOJENNY* 


Michał Kamiński, liczący dziś lat 49, na pod- 
stawie orzeczenia komisji badającej stan jego 
zdrowia został uznany inwalidą i na tej podsta- 
wie przez szereg lat pobierał ze skarbu państwa 
rentę inwalidzką. W ten sposób otrzymał ze skar- 
bu państwa ponad 5000 zł. Dopiero teraz został 
oskarżony o zbrodnię oszustwa, popełniona przez 
wprowadzenie wymienionych komisyj i władz w 
bląd, gdyż kalectwo jego datuje się jakoby je- 
szcze z przed wojny i w wojsku nigdy nie służył. 

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze- 
wodniciwem s. o. Bendaszewskiego Kamiński 
podtrzymywał, że w czasie obrony Lwowa w r. 
1918 pełnił służbę wywiadowczą i w tym czasie 
został raniony, co w następstwie spowodowało je- 
go kalectwo. Przyznał jednak, że przed komisją 
twierdził, iż rany otrzymał w r. 1914, sądził bo- 
wiem, że jako inwalidę austrjackiego prędzej go 
z wojska uwolnią (?). Oskarża prok. Cygan. Roz- 
prawę odroczono. 


KOMUNIKATY 


POSIEDZENIE ZARZĄDU PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW 
SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA, JANOWSKIEJ I KLEPAROWA 
odbędzie się we wtorek 17 bm. o godzinie 7 wieczorem 
przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
We czwartek 19 bm. w sali przy ul. Zielonej 7 odbę- 
„dzie się PUBLICZNE ZGROMADZENIE. Na porządku 

dziennym: 1) Referat gospodarczo-polityczny; 2) Zna- 
czenie prasy socjalistycznej. 
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ł ZGUBIONA KSIĄŻECZKĘ KASY CHORYCH masta 
Lwowa na nazwisko Polturak Szewa. unieważnia się. 


Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak- — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiegu. 


„Że sportu 


PODZIAŁ LIGI NA DWIE GRUPY. Na sobotniem po- 
siedzeniu Ligi uchwalono reformę systemu rozgrywek 
dzieląc ligę na dwie grupy po sześć klubów. Grupa za- 
chodnia: Cracovia, Wisła, Garbarnia, Podzórze, Ruch i 
Warta. Grupa wschodnia: Pogoń, Czarni, Legia, ŁKS 
Warszawianka i 22 p. p. Z ważniejszych uchwał zasłu- 
guie na uwagę dalej zniesienie zarządu głównego i 
zwiększenie zarządu ścisłego do dziewięciu osób. Po- 
za tem zniesiono zakaz konkurencji, Uchwalono dopu" 
ścić do sędziowania sędziów miejscowych z tem iednak, 
że zostaną oni przez FKS wyznaczeni na 20 dni przed 
meczem, a kluby mają prawo do 14 dni przed zawo- 
dami zgłosić sprzeciw. Odrzucono wniosek o 3-letnią 
karencję, natomiast uchwalono, że gracz zmieniający 
barwy, występować może w nowym klubie dopiero po 
upływie jednego roku. W rezultacie więc wykreślenie 
będzie się równać dwuletniej przymusowej przerwie. 
Uchwalono preliminarz budżetowy i wybrano zarząd: 
przemodniczący major Żołędziowski. wicepr. płk. Gebel. 

NARCIARSKIE ZAWODY WE LWOWIE. Wczoraj 
przedpołudniem odbyły się pierwsze we Lwowie w bie- 
żącym sezonie zawody narciarskie, a to bieg druży- 
nowy na przestrzeni 40 klm., zorganizowany przez se- 
kcję narciarską Czarnych. Warunk: śniegowe nie były 
zbyt dobre. Na starcie stanęły tylko cztery drużyny, 
w tem trzy Czarnych. Zabrakło niestety zespołu KTN, 
który w roku ubiegłym odniósł zwycięstwo tak, że 
wskutek tego nie doszło do ciekawie zapowiadającej 
się walki rewanżowej. Wyniki: 1) Czarni I. w składzie 
Fajkosz, Kapuściński, Swetowski, Pawłowski 57'40; 2) 
Czarni II. 57'58; 3) Czarni III. 6403; 4) AZS 68'16. Indy- 
widualnie pierwsze miejsce zdobył Faikosz (Cz.) 5530. 
Organu'zacja bardzo sprawna. 

JAZDA FIGUROWA NA LODZIE. Z okazji 40-lecia 
Cieszyńskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego odbyły się 
wczoraj w Cieszynie zawody łyżwiarskie w jeździe f- 
gurowej parami o tytuł mistrza polski. Lwów osiągnął 
pełny sukces, gdyż para Kowalski—Biłorówna zdobyli 
11.25 na 12 możliwych punktów; 2) Rudnicka—Theuer 
(Warszawa) 10.75; 3) Kiesierówno—Łowczyński (LTŁ) 
8.8. Jeśli uwzględnimy, że i para Rudnicka—Theuer — 
to dawni lwowianie — wówczas widzimy, że Lwów 
jest w tej dziedzmie bezkonkurencyjny. 

TURNIEJ HOKEJOWY HASMONEI. W ramach uro- 
czystości jubileuszowych Hasmonei dokończony został 
wczoraj turniej hokejowy klubów żydowskich. Zwy- 
cięzcą ostatecznym została Hasmonea, która w decy- 
dującej rozgrywce z Makkabi krakowską odniosła nie- 
spodziewanie wysokie zwycięstwo w stosunku 4:1 (1:0, 
0:1, 4:0). Sukces drużyny lwowskiej był w zupełności 
zasłużony. Miała ona w trzeciej tercji zupełną pize- 
wagę i w tej fazie przechyliła szaię na swoją korzyść. 
Bramki dla Hasmonei zdobyl: Brormann 2, Finkelstein i 
Schlaff po jednej. Bramkę dla Makkabi zdobył Cenzor. 
Sędziował porucznik Szyba. 

Spotkanie ZASS--Dror dało wynik remisowy 0:0. — 
Sędziował p. Zaleski. 

W wyniku Spotkań tych tabelka turnieju przedstawia 
się następująco: 1) Hasmonea 6 punktów, stosunek bra- 
mek 8:1; 2) Makkabi (Kraków) 3 punkty, stosunek br. 
7:6; 3) ZASS 2 punkty, st. br. 2:4; 4) Dror 1 punkt st. 
bramek 0:6. 

Do obozu w Zakopanem przeznaczeni zostali gracze: 
bramkarze Bergier (Makkabi — Kraków) i Tennen- 
baum (Hasmonea) obrona Rasner | Bronek (Makkabi), 
aiak Cenzor, Bergman, Brenner (Makkabi). Z graczy 
tych po odbytym treningu zostanie wyłoniona repre- 
zentacyjna drużyna żydowska Polski na Makkabiadę. 

CZESI ZWYCIĘŻAJA. W niedzielę odbył się późnym 
wieczorem mecz drużyny polskiej z częską drużyną 
LTC. Zwyciężyli Czesi w stosunku 2:0. 

WALNE ZEBRANIE LZOPN. Na niedzelnem zebra- 
niu LZOPN wybrano nowy zarząd. Między innymi w 


OGŁOSZENIA 
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Pozakoncernowa 
Nowootwarta kopalnia 


sprzedaje 


Węgiel - 36 z! 


za 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom 


mesje zagraniczne. 


skład zarządu weszli reprezentancj klubów robotniczych 
Drobut (RKS), Galicz, Kwaśniewski i Martyn (wszyscy 
z Grafiki) - 

CZARNI ZWYCIĘŻAJĄ LECHJE. W zawodach o mi- 
strzostwo w hokeiu na lodzie pokonali wczoraj Czarni 
Lechię w stosunku 4:0 (0:0, 4:0, 0:0). Gra przeprowa- 
dzona w ostrem i szybkiem tempie stała na dobrym 
poziomie. W pierwszej tercji przeciwnicy byli zupełnie 
równorzędni. W drugiej tercji Lechja utraciwszy bram- 
kę z winy własnego bramkarza, załamała się psychi- 
cznie, Co Czarni wykorzystali, zdobywaląc dalsze trzy 
bramki. W trzeciej tercji gra była znów otwarta. Dia 
Czarnych bramki zdobyli pierwszą Trockie, drugą Le- 
miszko, trzecią Czyżewski, czwartą Sokołowski z Ja- 
łowym. Sędziował p. Wacław Kuchar. 


RADJO LWOWSKIE 


Wtorek 17 styczuia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygnai czasu. 12.10: Gramvion. 13.20: Ko- 
munikai meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar” 
czy. 15.25: Chwilka morska i kolonialna. 15.30: Komuni. 
kat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: Audycja „błę_ 
kitnych': akcja „Radjo dzieciom. 15.50: Gramofon, — 
16.05: „Wśród książek”. 16.15: Gramofon. 16.23: „Myśli 
przewodnie ustawy o ustroju szkolnictwa“ — odczyt dla 
nauczycieli. 16.40: „Jak założyć amatorskie obserwato-. 
rium astronomiczne. 17.00: Koncert kompozytorski F. 
Nowowiejskiego. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. — 
19.00: Skrzynka techniczna, 19.15: Rozmaitości. 19.30: 
Pogadanka muzyczna. 19,45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert popularny z Warszawy. 21.30: Recital śpiewa- 
czy. 22.00: Kwadrans literacki z Warszawy. 22.15: Mu- 
zyka taneczna. 22,55: Komunikaty. 23.00—23.30: Retrans- 


Środa 18 styczuła 
11.40: Przegląd prasy, 11.50: Komunikat meteorolo- 


giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Lwowski kącik harcerski. 15.35: Pro- 


gram dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: „Co i jak czy- 
taé“. 17.00: „Kromka chleba“. 17.13: Gramofon. 17.40: 
„Izby pracy i ich znaczenie dia pracowników* umysło- 
wych“. 18.00: Koncert kameralny. 18.55: Pogadanka li- 
teracka. 19.10: Rozmaitości. 19.30: Felieton literacki z 
Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert. 
20.35: Gramofon. 20.50: Wiadomości sportov'e. 21.00: 
Recital fortepianowy z Warszawy. 22.00: „Na widuo- 
kręgu“. 22.15: Muzyka taneczna. 22.40: Odczyt nie- 
miecki: „Wrażenie z pobytu w Polsce". 22.55: Komu- 
nikaty. 23.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „C. k. ochotnik“. 

APOLLO: „Raj podiotków“ (Anny Ondra i Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezdomni“. ` 

CASINO: „Mata Hari" (Greta Garbo : Ramon Nowarro). 

CHIMERA: „Pod czarem Neapolu“. 

GRAZYNA: „100 metrów milości“. 

KOPERNIK: „Przedziwna sprawa Klary Deane“. < 

MARYSIENKA: „Przedziwna sprawa Klary Deane , 

MIRAŻ: „C. k. Feldmarszałek". 

OAZA: „Ludzie marzą” | rewia. 

PALACE: „Żona na jedną noc". 

PAN: „Noc szału”. 

PASAŻ: „Walka w podziemiach, czyli 
kluczy”, 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru*. 

RAJ: „Pałac na kółkach”, 

STYLOWY: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“ i rewia. 
świerszcz”. 

ŚWIT: „Biały ślad”. 

UCIECHA: „Dziewczę z nad Wołgi“ i 
kącik”. 


walka pięciu 


rewia „Wesoły 
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MICHAŁ PISCHNOT 
FABRYKA LAM? ELEKTRYCZNYCH I NAFTO» YCH 
WYROBÓW METALOWYCH I KOŚCIELNYCH 
Lwów, UL. GIPSOWA L. 30 


Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień: 
Lwów, PI. Marjacki L. 9. — Telefon Nr. 20-04, 
dawniej R. DITMAR br. BRÜSNER 
Hurłowny skiad żarówek. grzejników i żelazek elek- 
trycznych, piecyków, kuchenek naftowych i spiry- 
tusowych, oraz wszelsiego sprzętu lampowego. 
Radjoaparaty i części radjowe, 


Biuro kopalni: Lindego 29 tel, 14-66 ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 


Rejonowi zastępcy poszukiwani. 


Przenosimy 


Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4. 
0992099929 


Przez krótki czas w lokalu dotychczasowym 


WYSPRZEDAZ 


Nasz magazyn do wiasnego domu 


ry pł. KHialickim GAM |o, i; o: U; Lwów — Rynek, 
śr Ró ul. Batorego) z Stachiewicz | Abrysowski PM piska 


core a daa A SEĘPEZYOGOEEYEWYTEOPFYTO 
ZE RER ŚLĄ 


—— 


i płaszcze, Jedwabi, Sukna męskiego, 
=== Plócien, Koców 


poniżej cen fabrycznych: Wełny na suknie ; 


g22222020000000 
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